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Nieudaly podstęp przemytnika.
(Do illustracyi tytułowej'.

Wiara w duchy, strachy, upiory i inne podobne 
im nadprzyrodzone istoty tak silnie jest zakorze
nioną między naszym ludem, a częściowo nawet 
i między inteligencyą, że nawet najwymowniejsze 
przekonywania obalić jej nie potrafią. Eażdy z tych 
„strachajłów*, który obawia się wejść do ciemnego

<*J—'■11 - .a***

cya nowego Papieża, której przebieg podajemy za 
korespondentem tak poważnego pisma, jak „Daily 
Chronicie*.

Ody krótko przed 9 tą Papież przy dźwiękach 
marsza papieskiego wkroczył do katedry i, siadłszy 
w krześle pontyfikalnem, wzniósł się wysoko po
nad głowy oklaskującego go tłumu, utworzył się 
obraz, nieznany wielu świeckim monarchom. Olbrzy
mia zielona przestrzeń Katedry wypełniona była ludż-

_   —
Koronacja OJoa Świętego: Po akcie koronacji nddela Pius X I, ubrany.w  strój pontyfikalny, z zewnętrzoeg 

balkonu bazyliki błogosławieństwa setkom tysięcy wiernych, zebranych na Placu św Piotra.

pokoju, a przejście nocną porą około cmentarza 
przypłaciłby zdrowiem lub życiem, choć ze „strachem* 
nigdy w życiu się nie spotkał, opowiada o nich fan
tastyczne historye, siejąc grozę między słuchaczami, 
wierzącymi święciej jego słowom, niż zapewnieniom 
ludzi rozsądnych, że to bajki z palca wyssane.

Obawa przed „strachami* wyzyskiwaną bywa 
przez indywidua zbrodnicze, które korzystając z ludz
kiej łatwowierności przybierają częstokroć na się 
postać widm, lub upiorów, aby sobie w ten sposób 
ułatwić wykonanie karygodnego czynu, niejeden bo
wiem z napadniętych widząc przed sobą człowieka, 
oparłby się mu może. W przekonaniu jednak, źe ma 
do czynienia z dyabłem lub podobnem mu stworze
niem o nadludzkiej sile, spełnia pokornie jego roz
kazy, zadowolony, że wyszedł bodaj z życiem z tak 
strasznej opresyi.

Ale i złym dachom błąkającym się po świecie 
w niecnych celach, zaczyna się obecnie źle powo
dzi. Niedawno czytaliśmy, iż w pewnej wsi pod 
Rozwadowem wpadł w ręce policyi państwowej 
całkiem oryginalny, choć krajowego chowu, dyabeł, 
który nocną porą przyszedł do wieśniaczki upomi 
nać się o wydanie stu dolarów, jakie w przeddzień 
otrzymała z Ameryki, obecnie na granicy polsko- 
rosyjskiej nie powiodła się sztuczka „upiorowi*, 
mającemu zamiar przemycić kilkadziesiąt fantów 
cukru i pewną ilość spirytusu. Był on pewny, że 
obawa przed strachami usunie mu z drogi przeszkody, 
przekonał się jednak, że polska straż graniczna 
nawet „duchów* nie respektuje i nie pozwala im 
na nielegalne przekroczenie granicy.

Z błyszczącemi oczyma, okryty prześcieradłem, 
mógł Wasilij Marków napędzić stracha nawet śmiał
kowi, zetknąwszy się z nim nocną porą w leśnej 
gęstwinie, nie przeraził jednik strażnika granicznego, 
znającego się widocznie dobrze na podstępach prze
mytników, który „upiora* przytrzymał, z rewido
wał i odstawił do swej komendy.

Koronaeya Ojca świętego.
Dzień 12. lutego był dla Rzymu, a także i dla 

całego świata katolickiego, dniem ui oczystym. W dniu 
tym odbyła się w bazylice św. Piotra z zachowa
niem wspaniałego i podniosłego ceremoniału korona

mi, którzy miejscami wdrapywali się na posągi i kon- 
fesyonały, a wzdłuż centralnej nawy, cd wejścia do 
wysokiego ołtarza, stróżowały szeregi gwardyi pa
pieskiej z zielonawemi kokardami. Z poza ołtarza 
ciągnął się do stóp Papieża czerwony kobierzec, łą 
czący się z zielonym, który leżał przed tronem. Na 
nim stali gwardziści szlacheccy w karmazynowych 
tunikach, w białych pantalionach i wysokich bru 
natnych butach z obnażonymi pałaszami w rękach.

Na ad hoc wzniesionych trybunach zajmowało 
miejsce świetne ciało dyplomatyczne, akredytowane

przy Watykanie, arystokracya rzymska, rycerze Mal
tańscy w jaskrawo - czerwonych uniformach, którzy 
tem więcej przenosili widzów w średniowiecze, że 
mieli rycerskie czapki i miecze, czarne aksamitne 
płaszcze i złote łańcuchy na piersiach.

W chwili wejścia Papieża całe to zgromadzenie 
oklaskami i powiewaniem chustkami dało wyraz swej 
radości. I możnaby wybaczyć Papieżowi, jeżeli w tym 
momencie przystąpiła doń duma. Wikarynsz Chry
stusa Pana ńa ziemi, duchowy władca cesarstwa, 
nad którem słońce nigdy nie zachodzi, a u stóp 
jego ów wspaniały tłum — coś wspanialszego tru
dno sobie wymarzyć.

Atoli rytuał wymagał, by Papież myśli swe trzy
mał na uwięzi. Skoro począł posuwać się ku ołta
rzowi, wystąpił kuryer z lancą i trzykrotnie zapalił 
knot, który, nasączony oliwą, wnet spłonął. Ile razy 
go gaszono, kuryer odzywał się do Papieża:

— Sanctissime pater, sic transit gloria mundi..
Tak przypomniano ma, jak znikome jest życie 

każdego z nas.
Następnie kardynałowie i przeorzy składali mu 

hołd i całowali jego stopę, zaczem rozpoczęła się 
msza pontyfikalna, którą odprawiał sam Papież. 
A wtórowały jej chóry Sykstyński i Gregoryański, 
W momencie, gdy służący do mszy duchowni po 
podniesieniu poczęli rozsiewać wonie myrry i kadzi
deł, rozległa się gromka komenda w katedrze i wszyst
kie trzy gwardye stanęły na baczność. Druga za
grzmiała komenda i gwardye padły na kolana, pa
łasze pochyliły się do ziemi i nagle świetny lęk, 
najwyższa cześć padły na tłum 80 tysięczny.

Pod czworokątnym baldachimem przy ołtarza 
widniała postać Ojca św. w ciężkich, białych sza
tach, okrytych złotem, a dokoła niej zgrupowali się 
kardynałowie, równitż biało odziani, z białemi mi
trami, a dalej rzesze innych duchownych, ujęte 
w wieniec klęczących gwardzistów.

Powoli, wznosząc hostyę, Ojciec św. zwracał się na 
wsze strony nad klęczącym tłamem, a z wyżyn, 
z pod kopuły Michała Anioła płynęły dźwięki trąb, 
dziwny wywołując nastrój. A świetny wzniosły ten 
moment streszczał się w niewielkiej postaci męż
czyzny o wybitnie inteligentnej twarzy, znużonej 
i bladej w czasie celebrowania mszy świętej.

Krótki po mszy nastąpiła procesya do podium 
statuy św. Piotra, którego prawa noga jest dziś 
już starta od pocałunków pobożnych. Za mnichami 
różnych klasztorów postępowali wszyscy biskupi 
i kardynałowie, a za nimi niesiono w krześle Pa
pieża z baldachimem nad głową i dwoma puszysty
mi wachlarzami ze strusich piór. Powoli ustawiono 
krzesło na czerwony kobierzec przed statuą, zaczem 
wyjęto Papieżowi z rąk mitrę i tu jezuita, kardy
nał Billot, zamiast chorego kardynała Bisletti’ego, 
złożył błyszczącą tyarę na jego głowie i tem uko
ronował nowego Papieża.

Tutaj tłum mógł swobodnie przyjrzeć się Ojcu 
św. Wnet z górnych rejonów katedry ozwał się 
okrzyk:

>. — Viva il papai
Zagrzmiały oklaski, pojawiły się białe chustki 

i katedra postradała swój ceremonialny, uroczysty 
charakter wśród ogólnego entuzyazmn.

Tak, jak w dniu elekcyi, pytano się znów, czy 
Ojciec św. wystąpi na balkon zewnętrzny, więc wielu 
poczęło wybiegać przed świątynię. I w istocie białe 
grono kardynałów z czerwonymi biretami ukazało 
się na tle olbrzymiej popielatej fasady, a za nimi 
złoty krzyż: Ojciec św. błogosławił ręką Rzymowi 
i świata.

Dłago rozlegały się oklaski i zdało się, jakby 
nigdy Watykan nie był zwaśniony z Kwirynałem.

\

Koronaeya 0|ca Świętego: Wnętrze bizyliki św. Piotra podczas akta koronacji Papieła Piusa XI,,
odbytej w dnia l 2jln*ego,

Lednicki o stosunku Polski do Rosyi
Doskonały znawca stosunków rosyjskich, wy* 

bitny działacz społeczny polski na tamtejszym te
renie, Aleksander Lednicki, wygłosił w ubiegły® 
tygodniu w Krakowie, w Towarzystwie Ekonomi* 
cznem, odczyt na temat „Polska a odbudowa Rosyi - 

Odczyt ten zgromadził liczne grono słuchaczów* 
śledzących z uwagą tak wywodów tego doskon#' 
łego obserwatora i człowieka zapatrującego się trz®' 
żwo na obecną sytuacyę, a nie bawiącego się w ja‘ 
kieś do celu nie wiodące sentymenty. Zdaniem prf 
legenta, do problemu udziału Polski w odbudowi*
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Rosyi podejść należy z całą zimną krwią i zdać 
sobie przedewszystkiem sprawą ze stosnnkn wojen
nego oba państw do siebie.

Otóż Polska ma dziś dla Rosyi znaczenie, jako 
czynnik trojakich interesów: kapitała, przemyśla 
i handlu, oraz pracy. Co do pierwssego, to, wyłą
czając z kombinucyi Ukrainą i kresy, prócz jednego 
większego przedsiębiorstwa, należącego w Rosyi do 
Polaków (kopalnie platyny na Uralu), Polacy w Ro
sji samodzielnego kapitału nie reprezentowali.

Co do przemyśla i handlu, to na tem polu mo
żemy nieco zdziałać (manufaktura, wódki, maszyny 
rolnicze), choć nie za wiele. Pozostaje przeto praca. 
Ale pod tym wzglądem rodzą sią skrupuły. Czy 
w chwili, w której jąć sią trzeba u nas organicznej 
roboty, mamy swoich najlepszych synów posyłać 
do Rosyi i ogałacać naszą własną glebę z pracowni 
ków? Czy odbudowano iuż Kalisz, Gorlice, Wscho
dnią Małopolską, Brześć Litewski?

Polska tedy może iść do Rosyi jedynie, jako 
współczynnik kapitała, a nie samodzielnie, oraz służyć

Lednicki o stosnnkn P olsk i do B osyi: Wybitny działacz 
społeczny, Aleksander Lednicki, którego odczyt obudził 

w Krakowie ogólne zainteresowanie.

tranzytem. Przedewszystkiem jednak należy zorga 
nizować nasze stosunki, jąć sią gruntownej roboty 
n nas samych, we własnym domu.

Krakowskie nEcho‘l
W  życiu artystycznem naszego miasta zająła 

jedno z poczestniejszych miejsc młoda wprawdzie, 
ale dobrze już wszystkim znana drużyna śpiewacka 
„Echo". Zespół ten miłośników pieśni, doskonale 
dobrany i należycie wyszkolony, zdobył sobie wstąp 
nym bojem nzuanie całego muzykalnego Krakowa 
i fachowej krytyki, a że istnienie jego ma racyą 
bytu, świadczy o tem gorące przyjęcie, z jakiem 
sią spotyka podczas swycb publicznych występów, 
które świadczą bardzo dodataio o staraniach jego 
kierownictwa.

Kraków w ostatnich czasach nie posiadał de facto 
prawdziwie artystycznego zrzeszenia śpiewackiego, 
a brak ten dawał sią cdcznwać zwłaszcza z okazji 
różnych obchodów narodowych. Istnieją wprawdzie 
chóry przy naszem Towarzystwie Muzycznem i „Chór 
akademicki", zbyt jednak rzadko spotkać sią możca 
z ich publicznymi występami, choć Kraków ma w gro
nie swych mieszkańców bardzo wielu miłośników 
pieśni. Z ostatnich dziesiątków lat pamiątmy do
brze naszą „Muzą", oraz „Lutnią", obie one należą 
jnż do przeszłości, Inką zaś, powstałą po nich, wy
pełniło obecnie „Echo", rokujące nadzieje jak naj
świetniejszej przyszłości, jak to wnos!ć można z po
czątków, które już postawiły je w rzędzie pierw
szorzędnych drożyn śpiewackich.

Jak sią dowiadujemy, członkowie naszego sym
patycznego „Echa" pracują pilnie i z zaparciem sie 
bie, by wkrótce wystąpić publicznie i zaproduko- 
wać krakowskiej publiczności dorobek swej pracy, 
a zarazem i piękność otworów konkursowych, które 
odśpiewa na najbliższym swym koncercie. Zapowie
dziany popis budzi już dziś w mieście ogólne zain
teresowanie, spodziewać sią zatem należy tłumnego 
przybycia słuchaczów, którym rozwój pieśni polskiej 
leży na sercu. Zeszłoroczne „Festivale“, urządzane 
na dziedzińca wawelskiego Zamkn na cele odbudo
wy naszej królewskiej rezydencyi, były dla Krakowa 
nowością i przyczyniły sią niemało do wyrobienia 
popnlarności „Echu", które pospieszyło ofiarnie, aby 
i swą cegiełką dołączyć do ogólnej budowy. Dobry 
początek, zrobiony w roku ubiegłym, skłoni nieza 
wodnie „Echo" do urządzenia podobnych produkcyl 
artystycznych, łączących w sobie pożyteczne z przy- 
jemnem, i w roka bieżącym.

Tydzień sptrto&y w Zakopanem.
Uoiegły tydzień przemezony był na Między 

narodowe Zawody Narciarskie i Saneczkowe, które 
odbyły się w Zikopanem począwszy od 19 lutego 
budząc ogólne zainteresowanie. Przybyło na nie 
przeszło 100 zawód -ików — oprócz polskich, z Czech, 
Węgier, Jagosławii oraz pośród Niemców czeskich. 
Francya w ostatniej chwili zawiadomiła, że nie we
źmie udziału w zawodach.

Zmiany w dilenaikarstwie krakowskim.
(Łr) Prasa krakowska, która zawsze wysoko 

dzierżyła sztandar polskiej publicystyki, już w osta
tnich latach wojny wzmogła się niesłychanie na siłach, 
zarówno pod wzglądem ilości jak i jakości publikacyi.

W  mieście o stosunkowo niezbyt wielkiem zalu
dnieniu ukazuje sią dziś bądź co bądź 8 codziennych 
pism (z tych jedno żargonowe) i około 10 wydaw
nictw tygodniowych (polityka, illnstracya aktualna, 
hnmorystyka, wydawnictwo dla dzieci), nie licząc 
*  to religijnych i dewócyjnych, fachowych oraz 
miesięczników, kwartalników i publikacyi pojawia
jących sią okresowo.

Wśród codziennej prasy krakowskiej zajął od 
razu wybitne stanowisko „Goniec K*akowski“ wycho 
dzący od r. 1918.

Początkowo pismo o zabarwienia politycznem, 
raz silniej, raz słabiej barwą swą uwidaczniający, 
a nawet kilkakrotnie barwą tą zmieniający, dziś, 
„Goniec Krakowski" skrystalizował sią w zdecydo
wanym typie wielkiego informacyjnego, popnlarnego 
dziennika, a staio sią [to z chwilą przejęcia wyda
wnictwa przez Akcyjną Spółką Wydawniczą.

Redaktorem „zreformowanego" z dniem 1 lutego 
„Gońca" został p. Stanisław Zachariasiewicz, wybitny
Lwowski*'" ŵows^ ’ dłu8°^etn‘ redaktor „Gazety

w v W - r z y “ ,ia  Poczytność dzięki ożywionej treści, 
n ei dlustracyom, szybkości informacyi i zupeł- 
Ł T t y  ężlJW0Ści Politycznej „Gońca" są wy 
reeo kierów 1 ®eg0 cze lnego  redaktora, pod któ- 
Ł i n “? em Pfsmo to ma zapewnione powo- 
ście i kraju 16 8Z6rokich mM czytelników w mie-

Niedzielny bieg (I. i II. klasy równocześnie na 
tym samym terenie) szedł od Kasprowego do mety 
między Antołówką a Kozińcem na przestrzeni 11 
kilometrów po terenie przeważnie spadzistym, na 
którym bardzo dobrymi biegaczami okazali sią Po
lacy, zwłaszcza góral A, Czerniak.

Do biegu I. klasy stanęło współzawodników 37.

Zmiany v  dslenn lkarstw le  k r a k o w sk ie *  : Stanisław 
Zachariasiewicz, Redaktor naczelny „Gońca Krakowskiego11.

Pierwszy przyszedł Th om Aladar (Wągry), drngl 
Koldowsky (Czechy), trzeci Krzeptowski Andrzej.

Do biegu drugiej klasy stanęło 45 zawodników. 
Pierwszy przyszedł Zelinka, drugi A. Czerniak, 
trzeci Krnoul.

Pewne fiasko polskich narciarzy wyjaśnić należy 
tem, że mistrz polski Bujak wycofać sią musiał 
z biegów wskutek wytknięcia nogi. W biegu zaś 
drugiej klasy pierwszeństwo wziąłby niewątpliwie 
Czerniak, gdyby nie prawdziwie podhalańska fan- 
tazya, z jaką jechał; zapalił sobie np. podczas biegu 
papierosa, co oczywiście zabrało mu drogi czas.

Pabliczności na zawody przybyły tłumy, około 
7000 osób, między niemi jenerałowie: Szeptycki, 
Osiński, Galica i t. d.

Atrakcyą drugiego dnia zawodów narciarskich 
były skoki seniorów i juniorów w dolinie Jawo
rzynki, gdzie zbudowana jest odskocznia, jedna z naj
większych w Europie środkowej.

Krakowskie „Eoho": Chór „Echa" po jednym z zeszłorocznych koncertd.y, urządzonych na dziedzińcu
arkadowym wawelskiego Zamkn.

Z Czeeh przybyli przedstawiciele czterech klu
bów, między nimi trzej mistrze narciarstwa cze
skiego: Koldowsky, Hebak i Jarolinek. Koldowsky 
przyjechał bezpośrednio z Norwegii, gdzie brał udział 
w biegu 50 cio kilometrowym. Z Wągier przyje
chali przedstawiciele trzech klubów, z Jagosławii 
czterech zawodników.

Olbrzymie tłumy ciągnęły jnż od rana na miej
sce zawodów. Do zawodów stanęło 12 zawodników, 
w ezem 7 zagranicznych. Do skoku juniorów sta
nęło 8, z czego 2 zagranicznych. Skoki na ogół 
były piękne. Na pierwsze miejsce wybijali sią Po
lacy. Na ogół rezultaty skoków przyniosły faktycznie 
zwycięstwo narciarzom polskim.
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Kolegium sędziów składało się z Polaków, Cze
chów i Węgrów. Rezultat był następujący: skoki 
seniorów: 1) Aleksander Rozmus (Polska); 2) Karol

Koldowsky’emu (Czechowi), drogie zaś miejsce otrzy
mał Krzeptowski, trzecie przypadło panu Kaliciń- 
skiemu. — Po ogłoszeniu wyniku w mistrzowstwie

czeska, piątą czeska, szóstą polska, następną był* 
jugosłowiańska. Węgrzy przyszli bez miejsca.

Wyścigom sprzyjała cudna pogoda. Wieczorem 
odbyło się uroczyste rozdanie nagród. Wspaniałe 
nagrody ufundowali między innymi premier Poni
kowski, pp. Boy, Herse, hr. Oppersdorf, Gebethner 
„III. Kuryer Codzienny" i inni. Zagraniczni goście 
byli nagrodami zachwyceni. Następnie odbył się n* 
ich cześć bankiet.

Zakończeniem tygodnia sportowego w Zakop* 
nem były zawody sareczkose na forze gminnym 
w Kuźnicach. Wzięło w nich udział bardzo wiel® 
zawodników, przeważnie z pośród uczestników za 
wodów narciarskich. Wiatr halny, przynfósł odwilż 
spowodował także pogorszenie się toru, wskntefe 
czego sanki i saneczki wrzynały się, a wyniki były 
gorsze, niż na torze normalnym. Wyniki przedsta
wiały się następująco (długość toru 1830 metrów)1 

Bieg saneczek sześcioosobowych: Do startu sta
wało 8 załóg. Jako pfcrwsze przybyły saneczki pro; 
wadzone przez Huberta (Zakopane), II. Luszczyńsk' 
Roman (Lwów), III, Łuszczyński Zygmunt (Lwów) 

Bieg saneczek czteroosobowych: Startowało
załóg 12. I. Lange (Warszawa), II. Pruszczakowskl
III. Kowalski (Zakopane).

Bieg saneczek trzyosobowych: Startowało załóg 
10. I. Hawranek (Zakopane). II. Łuszczyński Zy
gmunt (Lwów). III. Koźmiński.

Zwycięskie były tylko polskie załogi. Saneczki 
węgierskie podczas biegu wykoleiły się. Czesi wcal* 
nie brali udziału w zawodach,

Tydzień sportowy w Zakopanem: Przedstawiciele wojskowości podczas zawodów narciarskich.

Jugosłowianie w  Krakowie.
Koldowsky (Czechy); 3) Andrzej Krzeptowski. Skoki zapanowała wśród publiczności konsternacya, gdyż 9
juniorów: 1) Krnoul (Czechy); 2 ) Stefan Żychoń wszyscy byli przekonani, że tytuł ten przypadnie Dawne, przedwojenne stosunki południowej Sło 
(Polska); 3 ) Stefan Markowski (Polska). wiańszczyzny z Polską zaczynają powracać znowo

Tydzień sportowy W Zakopanem: 1) Zwycięzca w biegu sztafetowym, Bujak. 2) Najdzielniejsi nssi narciarze:

Po tych zawodach kolegium sędziów odbyło po 
biedzenie, na którem ustalało pnnkta biegów senio
rów i skoków seniorów, celem przyznania tytułu 
mistrza. Po obliczeniu punktów tytuł ten przypadł

Tydzień sportowy w Zakopanem: Krzeptowski, zdobywca 
trzeciej nagrody w konkursie o mistrzowstwo Polski 

podczas skoku,

Krzeptowskiemu, który wykonał trzy najładniejsze 
w stylu skoki.

Trzeci dzień międzynarodowych zawodów przy
nfósł zwycięstwo Polsce. Rozegrano dwa biegi: bieg 
pań i bieg rozstawny, które zakończyły się decydn- 
jącem zwycięstwem Polaków. Zwłaszcza bieg roz
stawny miał przebieg niezmiernie interesujący. Po
lacy zdobyli w nim trzy pierwsze miejsca. Do biega 
rozstawnego stanęło 10 sztafet, 4 polskie, B cze
skie, 2 węgierskie i 1 jugosłowiańska. Trasa pro
wadziła z Kasprowego na Antołówkę. Długość wy
nosiła 15 kilometrów. Szczególniej trndną parbyę 
przedstawił zjazd do doliny Olczyńskiej po zbocza 
bardzo stromem, z którego następnie prowadził bieg 
w dość gęsty las.

Pierwszy minął metę Rozmus ze sztafety piątej’ 
bijąc czterech p‘erwszych współzawodników, drugim 
był Bednarski ze sztafety trzeciej, trzecim Bujak ze 
sztafety 10, poczem dopiero szli Czesi i Jugosło
wianie. Bieg pań zakończył się także zwycięstwem 
Polski. Przestrzeń wynosiła 7 kilometrów. Pierwsza 
przybyła p. Ela Ziętkiewiczówna (Polska). Dragą 
była p. Relbardt Małgorzata (Węgry), akad. klub 
sportowy w Budapeszcie, trzecią Hanka Hiltowa 
(Polska). Bieg sztafetowy miał długości 15 kilom. 
Pierwsza przybyła sztafeta pierwsza, złożona z Fr. 
Bujaka, H. Muckenbrunna i St. Zubka (Polska). Druga 
sztafeta, złożona z J. Zubka, And. Krzeptowskiego 
i Rozmnsa (Polska), trzecia, złożona z J. Huberta, 
Czernika i Bednarskiego (Polska). Czwartą była

Rozmus, Bujak Zuiek, Bednarski, Miiekenbrunn.

Młodzież południowo - słoweńska, kształcąca się do
tąd na pragskim uniwersytecie, przybyła w znacz
nej liczbie do Krakowa, aby studya swe kontynuo
wać na Uniwersytecie Jagiellońskim.

Głównym powedfm tej zmiany miejsca sw*l

Tydzień aportowy w Zakopanem: Skok Rozmnsa 
w konkursie o mistrzowstwo Polski,
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1S1 ftómaczyla z francuskiego MARYA SEOENY.
-  Ani słowa więcej 1 -  zawołał stary bladnąc 

nagłe.-A ni słowa więcej, powtórzył ze złością 
łupiąc nogą. Tu nie chodzi o mojego synal 
Niech się pan nie wtrąca w nie swoje rzeczy I 
la się tylko mogę zajmować panem Jerzym Dam
bleuse.

-  jak się panu podoba -  wymówił spokoj
nie Dalton przypatrując mu się ciekawie.

-  Tak mi się podoba -  zaakcentował silnie 
siary Dambleuse. -  Nie mam zamiaru oglądać 
Jego pana, póki siedzi w więzieniu* Niech się 
sam broni, ja mogę mu tylko dopomóc, ale 
widzieć go nie chcę!

-  Dobrze, jednakże, może względem pana 
okazałby się może mniej skrytym. Mógłby nam 
być pomocnym.

-  Nie!
-- Dobrze.
-  Nie chcę go widzieć, słyszy pan, nie chcę 

30 widziećl
-  Do woli pana.
-  jakie są najbliższe pana projekta?
-  Uczynić poszukiwania w pawilonie kapi

tana, zanim policya zjawi się tam z powlórnem 
Śledztwem. Chcę temu koniecznie zapobiedz.

-  My to mamy uczynić?
-  My.
-  Nie rozumiem jakim sposobem możemy 

zabronić policyi, aby nie uczyniła poczukiwań 
w lym pawilonie.

-  Bardzo łatwym.
-  Niech pan mówił
-  Tej nocy zapobiegniemy drugiemu śledź- 

lwu na zawsze.
-  Ale jak?  jak?
-  Popełnimy poprosfu czyn karygodny -  

oświadczył spokojnie Dalton.
Na ie słowa aż podskoczyłem na krześle ze 

zdumienia.
-  Czyn karygodny? -  zawołał stary Dambleuse.
-  Ohl niech się pan uspokoi-w yrzekł fleg

matycznie Dalton — powiedziałem czyn kary
godny, a nie zbrodnię.

-  jakto?
-  Tej nocy dostaniemy się do pawilonu ka

pitana do Limandoux.
-  Tam są pięczęcie, Dalton. Czyś zapomniał?
-  Złamiemy je.
-  W nocy...
-  Okoliczność pogarszająca sytuacyę...
-  Będzie nas kilku...
-  Druga okoliczność niedodatnia.
-  Będziemy uzbrojeni.
-  Oto właśnie chodzi.
-  Będzie awantura.
-  Trzecia okoliczność przeciwko nam.
-  Dom jest zamieszkany.
-  Czwarta i ostatnia okoliczność potępiająca 

nas -  wymówił flegmatycznie Dalton.
-  Narażamy się na zesłanie na ciężkie ro

boty -  rzekł Dambleuse.
-  Tak. I pan również.
-  Mnie nie chodzi o życie.
-  Dla mnie są to nieodłączne ryzyka mo

jego zawodu. Ale ly, Vallorbe?
-  Wiesz, że wszędzie pójdę z lobą.
-  Dziękuję ci. Zresztą poco dyskutować 

nad czemś co się siać musi.
-  Niech się dzieje wola Boża -  ośwład* 

szyłem z uśmiechem.
-  ]a zdaję się na przypadek -  zaprzeczył 

zgryźliwie doktór Dambleuse. .

Poza prawem.
Północ.

. N® Prostej równej drodze pędził automobil 
sześćdziesięciu koni. Księżyc już gasł 

orzSl? ,S,S 23 wzgórkami, które ciemną linią 
y horyzont przed nami. 

duszki Z f liśmy wygodnie oparci o miękkie po- 
Bvlo P o ry w a jąc  milczenia od wyjazdu, 
i ieszc7o ^z,erech. Dalton, Rene Dambleuse, ja 
której ni* oso»>istość, o twarzy wygolonej, 
szofera «uL ^n.a,crn wcale. Na ławeczce obok

Przelecha f i ! * * £ »  ' 4|J“  ‘,o d r to *  
Sainl-Denis AiffTy u r̂yż-1 Pędziliśmy teraz ku 
wewnątrz e l a u / 1 naS2 M  silnie oświetlony
^  Tyl? oś wicUarLCZną lamPka’ druga zaś lamka oświetlała numer naszego wozu.

-  Czy długo jeszcze jechać będz’emy ku 
północnej stronie?-przerw ał w końcu milczenie 
doktór Dambleuse, który od pewnej chwili za
czął zdradzać silne zniecierpliwienie.

-  jeszcze chwilę -  odparł zimno Dalton.-  
Ale prawda nie zapoznałem jeszcze panów -  
nieprawdaż?

Wskazał ręką człowieka siedzącego naprze
ciw mnie i dodał:

-  MÓJ przyjaciel, 42.
-  Co pan mówi? -  podchwycił żywo stary 

Dambleuse unosząc się na siedzeniu.
-  Mówię mój przyjaciel 42.
-  Co lo znaczy?
-  Wybacz mi, moj kochany Vallorbe, ale 

nawet tobie nie modę zdradzić kim jest ten pan. 
Są pomiędzy nami ajenci, przybywający z róż
nych stron i z przyczyn najrozmaitszych, nie 
mogę zdradzić ich. Zresztą, ten numer \Ł  jest 
bardzo wygodnym w codziennych stosunkach. 
Ma nawet pewny odcień amerykański, który po
winien się podobać jak sądzę.

-  Nieznajomy, na te słowa Daliona uśmie
chnął się porozumiewawczo.

-  Ten, który siedzi obok szofera -  ciągnął 
dalej mój przyjaciel -  posiada także swój nu
mer 53. Co zaś do 3zofera, niezapomlnajcie pa
nowie, że jest to numer 11.

-  Doskonale -  odparłem, postaramy się za
pamiętać ie numera.

-  Ekscentryczne! Nadzwyczaj ekscentry
czne-szepnął stary Dambleuse.

Prędzej praktyczne -  dorzucił Dalton.
-  Czy mógłbym zapytać -  wyrzekł iro

nicznie Rene Dambleuse -  do czego służą te 
dwa olbrzymie łańcuchy z klótkami, które pan 
wrzucił przed wyjazdem do automobilu i które 
czuję lu, pod nogami. Chyba niema pan zamiaru 
ujarzmiać nimi dzikich zwierząt.

-  Ohl nte? -  zaśmiał sfę swobodn!e Dalton. 
Służyć będą one do zatrzymania tych, którzy nas 
ścigają.

-  Tych, którzy nas ścigają!... -  powtórzy
łem ze ździwieniem.

-  Tak, możesz się przekonać...
Odwróciłem się szybko i uniosłem firankę

zasłaniającą tylne okienko.
W odległości dwustu lub trzystu metrów doj

rzałem przy blasku księżyca, automobil pędzący 
z zagaszonemi latarniami.

-  Czy jesteś pewnym, że lo nas ścigają ? -  
zapytałem.

-  Tak. Tego nie mogliśmy uniknąć. Dlafego 
też nie usiłowałem przedsięwziąć większych 
ostrożności.

-  Ale...
-  Mój kochany -  przerwał mi Dalton -  

niechże nas ścigają skoro się im to tsk podoba.
-  Księżyc zachodzi -  możemy zgubić ten 

automobil.
-  Nie przejmuję się tem wcale. Zresztą czy 

nie mamy ze sobą tych łańcuchów, zdolnych 
do wiązania dzikich zwierząt, jak się dowcipnie 
wyraził pan Dambleuse?

-  Co to za żart? -  zapytał żywo starzec.-  
W jakąż to grę bawi się pan z nam i? Chciałbym 
fo wiedzieć.

-  Zaraz się pan dowie -  odrzekł spokojnie 
Dalton.

-  Numer 42! Czy wszystko gotowe?
-  Człowiek, który odpowiadał temu nume

rowi uderzył dwukrotnie w przednią szybę wozu 
na co otrzymał jakieś kabalistyczne znaki uczy
nione przez numer 53.

Dalton zaś równocześnie przycisnął mały 
guziczek, wkręcony w ramę okna. Ciemność 
nagle ogarnęła automobil.

Wyjrzałem przez tylne okienko wozu. Księ
życ już nie świecił i cała droga tonęła w ciem
nościach.

-  Nic nie widać -  szepnąłem.
-  Oh, bądź spokojny oni są za nami. Oni 

widzą naszą tylną latarnię.
-  Zgaśmy ją i uciekajmy.
-  Nie i Mamy coś lepszego do roboty.
Automobil podążał już teraz wolnie!.
Ajent 53 pochylony w tył zdawał się obser

wować drogę. Numer 42 również pochylił się 
nisko, Dalton zaś się uśmiechał. Spostzegtem 
w końcu, że numer 42 ciągnął ku sobie olbrzy
mie łańcuchy, oglądał je uważnie i układał równo. 
Poczem wyjąi z kieszeni dwa klucze i spraw
dzi! sprawność kłódek.

Z głębi zaś pojazdu, Rene Dambleuse otu
lony po oczy w futro, przypatrywał się nam 
wszystkim bacznie.

Nagle automobil podskoczył kilkakrotnie- 
Przejechaliśmy przejazd jakiś. U|rzałem z boku 
światełko błyszczące w oknie niskiego domku.

-  To tutaj-oznajm ił Dalton.
Szofer w tej chwili zagasił latarnię. Zupełna 

ciemność pochłonęła nas. Nagłym ruchem nu
mer 42 otworzył drzwiczki i trzymając łańcuchy 
w ręce rzucił się naprzód.

Wyskoczyłem za nim.
-  Nie oddalaj się - rzucił mi Dalton.
Automobil zatrzymał się.
Numer 53 zeskoczył z kozła.
-  Dalej 1 do roboty 1 zawołał.
I obydwaj biedź szybko zaczęli.
Ten, który miał ręce wolne, skoczył w stronę, 

z której przybyliśmy i z całych sił zatrzasnąć usi
łował baryerę przejazdową. Ciężka baryera nie 
zgrzytnąwszy nawet na zawiasach zasunęła się 
wydawszy tylko lekki, głuchy oddźwięk.

Wówczas obydwaj ajenci rzucili się na zie
mię, przymocowywać zaczęli obydwa łańcuchy 
do baryery i przymocowali ją do żelaznego 
słupka, przekręciwszy starannie klucze w kłód- 
kach.

Teraz już rozumiałem wszystko.
Z ciemności szedł ku nam gtuchy pomruk 

automobilu Siedzący w nim ajenci policyi, mu
sieli być ździwieni unieruchomieniem automobilu 
Igginsa, którego numer porządkowy, obowiąz
kowo oświetlony odcinał się wyraźnie na tle 
nocy.

-  Uciekajmy -  szepnął teraz numer 53. -  
W małym domku ruszać się coś zaczynał

Rzeczywiście, cień jakiś mignął w oknie 
domku. Drzwi otworzyły się ostrożnie i ktoś 
sianąt na progu z latarką w ręce.

-  Znowu apasze! Do stu p io runów -zak lął 
glos jakiś gniewny.

Przy błys u latarni dosrzeglem, że stróż ba
ryery trzymał rewolwer w ręce.

Pochyleni nizko nad ziemią dobiegliśmy do 
automobilu, sfolącego o dwadzieścia metrów 
odległości. W tej chwili ostatnia latarnia, latar
nia oświetlająca nasz numer, zagasła nagle.

Automobil już nie mógł widzialnym być dta 
nikogo.

-  Zrobione -  oświadczył numer 53 -  wska
kując na siedzenie obok szofera, jedźmy?

Numer 42 zajął już także swoje miejsce, ja 
zaś ociągałem się jeszcze ze wsiadaniem:

-  Poczekajmy Jeszcze chwilę -  rzekł Dalton.
jedną nogą zawisł na stopniu wpatrując się

w ciemność, gdzie migotała tylko latarka stróża 
przejazdu.

-  Czy rozumiesz teraz? -  zapytał Dalton,
-  Wspaniałe -  odpowiedziałem. -  Co za 

doskonały pomysł.
-  Muszą teraz z jakie dwie godziny prze

piłowywać ie łańcuchy. Pozbyliśmy się ich bardzo 
łatwo.

-  Na coś jeszcze ciekawy?
-  Chciałbym bardzo dowiedzieć się, k‘o się 

znajduje w automobilu. To są oczywiście ajenci 
policyjni, ale którzy? Czy Markas jest pomięd— 
nimi: A ly czy nie dosirzegłeś jego sylwetki?

-  Nie, nic nie widziałem. Ich auto musiało 
się zatrzymać dosyć daleko za baryerą.

-  Tak -  odparł D alton.- Lecz musieli wy 
słać jednego z pomiędzy siebie, aby zbadtł 
przeszkodę. Oni nie wiedzieli, że tu znajduje 
się baryera przejazdowa.

Gdy Dalton domawiał tych słów, osfry wy- 
sfrzai rewolwerowy rozdarł powietrze.

-  D oskonale-zaśm iał się Daltonłj-Słróż 
przejazdu strzela do nich biorąc ich za apaszów.

Kilka wystrzałów rozległo się jeszcze.
-  O io coś już poważniejszego -  szepnął 

Dalton. Oni odpowiadają na strzały.
Nastąpiła dłuższa chwila ciszy.
-  Czyżby wszyscy byli zabici?
-  O, niema obawy, oni się tylko wzajemnie 

pilnują. Ale to już me nasza rzecz, jedźmy!
-  Lecz w tej samej chwili, rozległ się nowy 

wystrzał. Ujrzałem błysk zapalonego prochu 
i równocześnie usłyszałem za sobą krzyk prze
raźliwy, ginący w śmiertelnym jęku.

Numer 53 powalił się z ławeczki na ziemię 
i nie drgnął więcej.

Instynktownym ruchem zapaliłem zapałkę. 
Numer 53 leżał przed nami z raną w oku, 
z której strugami płynęła krew na ziemię.

-  A do kroćsetl -  zaklął Dalton.
Wyrwał mi z wściekłością zapałkę z ręki

i rzucając na ziemię zawołał:
-  Czyś ty oszalał?

iCiąg Dalszy Nastąpi).
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ELIZA PÓLKO.

Z  życia artysty
——

Piszą, iż łsio w r. 1703 promieniało niezwykłą 
w północnych Niemczech pogodą -- miesiąc 

sierpień zupełnie był pozbawiony cech swoich; 
upływał wśród połysków słonecznych, wpleciony 
w iumany kurzu, które z całym przepychem 
i okazałością wznosiły się w powietrzu, wlokąc 
zielony, różowo obramowany ogon za sobą.

W dolinie rozciągniętej między Hamburgiem 
a Lubeką, podobnej do zmazanego studyum 
akwareli jakiegoś dyletanta, przesuwało się coś 
zwolna po rozpalonym, bezdrzewnym prawie 
gościńcu, słońce schowało się na chwilę za 
chmury, snać było mu za gorąco, pojedynczo 
rozrzucone drzewa stały w sennej zadumie, 
jakby marzyły o o kroplach orzeźwiającego de
szczu, ptaki skryły się, chrząszcze wszystkie 
przywdziały jednakową liberyę, a duży szary 
przedmiot, poruszający się ślimakowafo, byl tak 
zwaną karetą pocztową, ciągnioną dwoma siwy* 
mi końmi, którymi również siwy, zaspany woź* 
nica kierował. Niegdyś płomienny wóz wyglą- 
dał, jakby przybywał z czarodziejskiej krainy 
móli, gdzie, jak wiadomo, panuje kolor szary; 
w otwartych oknach igrały chmury prochu, go
niąc się, by swawolne chłopcy, grający w ła
pankę tu 1 tam.

Wewnątrz owego wehikułu siedziało czterech 
mężczyzn; trzech z nich, pozbywszy się niektó
rych części swej garderoby, starało się rozsiąść 
jak najwygodniej, by tym sposobem złagodzić 
nieco przykre uczucie, wywołane nieznośnym 
upałem, który woń rozpalonych poduszek i skór 
potęgowała, jeden tylko z pasażerów, po prawej 
stronie na przodzie siedzący, zupełnie był ubra
nym, nie rozluźnił nawet węzła białej chustki 
na szyi, ale jednak zdjął perukę z długimi loka
mi i umocował ją do fordckla. Był to dwudzie
stodwuletni mężczyzna z twarzą więcej roztro
pną niż pociągającą, z białeml upierścieniowa- 
nerri rękami, które od czasu do czasu z  godną 
podziwu cierpliwością i werwą strzepywały py
łek z papuziego surduta. Nazywał się Jan Mat- 
lheson, a był śpiewakiem z opery, kompozyto
rem i fortepianistą z Hamburga, a od niedawna 
nawet dobrze płatnym sekretarzem angielskiego 
rezydenta jana von Wich.

Naprzeciw niego zajął miejsce paszietnik z Lu
bek! z dużym koszem, nakryły starannie białą 
chustą.

Obok siedział młodziutki chłopiec, protego
wany śpiewaka, który dopiero przed paru tygo
dniami przybył z Halli do Hamburga w nadziei, 
iż grą na organach i nauką muzyki w wielkiem 
mieście uzbiera sobie pcwoli sumę, wystarcza
jącą na odbycie podróży do Wioch, o której ma
rzył, jak pragnący o odżywczym napoju. Nazwi
sko jego było: jerzy Fryderyk Handel. Siedział 
wprawdzie w największym negliżu obok wspa
niałego opiekuna, lecz nie można wyobrazić so
bie nic piękniejszego nad tę smukłą silną po
stać młodzieńczą i to kwitnące oblicze z duże- 
mi prześiicznemi oczyma, które w inny świat 
zdawały się spcglądać i z dumnemi ustami, uś- 
miechniętemi teraz właśnie po dziecinnemu. Vis- 
a-vis miał grubego handlarza gołębi z olbrzymią 
klatka, pełną świegocących stworzonek, kióremi 
bawił się młody Handel, a nawet z lkliwem współ
czuciem nakrył ich surdutem swoim, aby gorąco 
i kurz nazbyt im nie dokuczały. Podczas tego 
oczywiście rozmawiał z sąsiadem o podwójnych 
ługach, dziełach na organy, o kontrapunkcie, mo- 
dulacyi i aryach opery, o chórach i koncertach, 
tak, iż handlarz gołębi i paszteir.ik spoglądali 
na siebie trwożliwie przerażeni uczonością. Pó
źniej artyści wyjęli papier i pisali o zakład po- 
podwójne fugi na „da menie", jak Mattheson 
twierdził „non da penna".

Obydwaj dążyli do Lubeki, aby przedstawić 
się lam jako kandydaci na wakujące miejsc* 
organisty przy kcśclele Panny Maryi. Sławny ka
tedralny muzyk, uczony Buxdehude, miał ich ostro 
egzaminować. Posada była bardzo korzystna, 
lecz szczególny warunek do niej dołączono. Oto 
wybrany organista musiał się zobowiązać do 
zaślubienia pozostałej siostry zmarłego. O tej 
klauzuli oczywiście miody Handel nie wiedział 
nic zgcła, opiekun zatai? ją przed nim umyślnie. 
„Zobaczmy pierwej dzieweczkę -  myślał Mafthe- 
son -  jeżeli ładna, obejmę miejsce; gdy brzyd

ka -  wówczas pomogę małemu do ustalenia się, 
a szczęście jej będzie zupełne".

Nie zależało mu wcale na zatrzymaniu mło
dego Hfindla w Hamburgu, nieraz w skryfcścl 
zaczynał się obawiać jego współzawodnictwa. 
Głos młodzieńca w małych pariyach operowych 
brzmiał pełniej niż Matthesona; a gdy jerzy KSn- 
del grał na organach, wszystkie miejsca w ko
ściele były zajęte, tłoczono się do świątyni, niby 
na odpust, jako nauczyciela muzyki, rozrywano 
go formalnie, panny i panie chciały się uczyć 
tylko od pięknego przybysza. Ze śpiewaczkami 
trudno było przyjść do ładu, gdy raz na próbie 
Handel zasadzony przez Matthesona, akompanio
wał na fortepianie, kokietowały go bez końca, 
jakkolwiek on zdawał się nic nie słyszeć i nic 
nie spostrzegać. Nawet piękna córka rezydenta 
angielskiego raptem ku wielkiemu przerażeniu 
ojca zapragnęła uczyć się na skrzypcach, lecz 
nauczycielem musł być młody Hfcndel -  dodała. 
Słowem miasto Hamburg dla obydwóch razem 
było za szczupłe!

I fu w pocztowej karecie Mattheson musiał 
słę przekonać, że „mały" serca szturmem zdo
bywa. Pasztetnik, który podczas jazdy z dumą 
dał się poznać jako zastępca i pomocnik kaliku- 
jącego na organach jedynie z miłości dla mu
zyki, traktował go ciągle ciastkami i nadmienił 
wyraźnie, iż jest gotów poświęcić mu usługi 
swoje w kościele Najświętszej Maryi Panny. Przy 
zawarciu owego związku przyjaźni Mattheson 
zachował się neutralnie; z powodu kilku silnych 
wstrząśnień pocztowej karety peruka jego spa
dla z fcrdckla w sam środek pulchnych paszte
cików, zmuszony więc był mimo gorąca ze zło
ścią włożyć ją na głowę. Chętnie byłby się za
pytał o siostrę organisty, lecz powstrzymywała 
go obawa, iż wówczas ów ukrywany warunek 
na jaw wyjść może.

Później zdarzyło się nawet, że Handel zmo
rzony snem, uderzył silnie głową o klatkę i wy
rwał kilka szczebli, wskutek czego trzem gołę
biom umknąć się udało. Ale nie powiedziano 
mu ani słówka. Grubas westchnął tylko, patrząc 
na wyzwoleńców mruknął: „Na was nie można 
się gniewać, nie wiem czemu, każdy inny drogo 
musiałby mi za to zapłacić."

Wreszcie po kilku godzinach uciążliwej ja
zdy przybyli do starego grodu nad Trawą.

** *

Ogniste promienie zachodzącego słońca prze
ciskały się przez pslre okienka i napełniały stary 
kościół Panny Maryi w Lubece cudownem świa
tłem. Odbicie tegoż drżaio na cichych pomni
kach i skakało po wyobrażonych na nich w tańcu 
umarłych postaciach. Organy, na których Matthe
son wykonywał swe sztuczne fugi, leżały już 
w pomreku. Lecz drugie, przeznaczone dla mło
dego Handla, były oblane różowym blaskiem, 
a głowa siedzącego przed niemi młodzieńca 
z odgarniętymi ze skroni kasztanowatymi wło
sami, wydawała się jakby otoczona złocistą au
reolą. Obok niego, z uśmiechem pełnym zaufa
nia i rzekomo z gefowemi do walki rękami sial 
lubiący muzykę paszietnik, szeptając:

-  Pobijemy tamtego, pobijemy z kretesem.
A na dole w świątyni, by zbite razem tumany

prochu usiedli uczeni parowie, pasicrowie i śpie
wacy z sławnym Buxfehude na czele sądzić 
zdolność artystów. Podczas gry Matfthesona 
kiwali głowami z upodobaniem, lecz poważnie, 
tak, że zaledwie atom pyłku ulotnił się z ich 
olbrzymich pudrowanych peruk. Ariysta widocz
nie znalazł łaskę u nich.

W bocznym kierunku tej grupy, w ławce 
pod chórem siedziały dwie kobiety w żałobie 
nieopedał Matthesona. jedna z nfch wysoka, szty
wna z energiczną postawą, wychylała się cza
sami naprzód, a światło z okna leżącego na
przeciw prosto padało jej w twarz, przypomina
jącą kolorytem ł rysami twarde nieruchome obli
cza świętych ze starych rzeźb. Czepek żałobny 
z ostrym zębem nad czołem, wysoka kryza pod
pierająca podbródek śpiczasiy, dodawały jej gło
wie więcej jeszcze surowości i powagi. Obok niej 
irochę w tył zasunięta prześliczna iwarz dziew
częca wyglądała w świetle jak główka aniołka 
wymalowana na tłe złocistem. Była fo kwitnąca 
twarzyczka staro-nicmiecka obramowana zwojami 
jasnych włosów. Niebieskie oczy, delikatne usta 
i najpiękniejsza figura uzupełniały całość.

-  Czy on wam się podoba kuzynko?-spy
tała cichutko.

-  Tak -  fo człowiek mojej myśli.

-  Widzieliście go dobrze?
-  Cóż mnie obchodzi iwarz jego -  grał jak  

święly.
-  A(hl mnie wydaje się tak brzydkimi 

i dreszcz przebiegł jej członki. Sądzicie, że oni 
go wybiorą?

1 piękne oczy bojaźliwie prześlizgnęły się po 
długich perukach i wzbijającym się z nich obłoku 
pudru.

-  Pewnie 1 Gdy ów drugi nie będzie grać 
jak anioł.

-  Ale tego pierwszego my nie chcemy ku
zynko!

W poparciu słów delikatne usta zacisnęły 
się tak silnie, jak gdy ich właścicielka przeciw 
całemu świstu do walki stanąć była gotową.

-  jak ten drugi wyglądać może!
-  Nie pytaj o fo, dziecię -  to rzeczy prze

mijające, uważaj raczej jak grać będzie.
W tej chwili pierwszy ton wzbił się z orga

nów do góry, szmer niebiański zapełnił powie
trze. jerzy H&ndel grał. Świeże strumienie świa
tła zalewały poświęcone miejsce. W wszystkie 
kąty cisnęła się weń wiosenna. Nigdzie niebyło 
cienia; w serca obecnych wiało uczucie podo
bne do rajskiej szczęśliwości, a ręce składały 
się tnimowoli. Pomarszczone czoła rozpogadzały 
słę, na zaciśnięte usta występował uśmiech mło
dości i zadowolenia, oczy, które od dawna pła
kać się oduczyły, połyskiwały łzami. Lecz nie 
organy fo brzmiały, nie organy; z wszech stron 
płynęły tony, szumiały i szeieściały w cudownej, 
harmonii z siłą i subtelnością, z wspaniałością 
i wdziękiem jak śpiew chórów niebieskich 
i serafów.

Szare grono sędziowskie nie siedziało już 
w martwej nieruchomości jak przedtem, poważni 
mężowie pochylili się ku sobie, gdy przebrz
miał ton ostatni, by szczęśliwe, obdarowane
dzieci. Rozmawiali żywo, wzajem podchwyty 
wali słowa, obcierali sobie oczy, oddychali głę
boko, spoglądali wokoło jasno i swobodnie, 
szczególna zaszła w nich odmiana.

Obydwie kobiely powstały także, ale tylko 
starsza wyszła z ławki, towarzyszka jej klęczała 
na ziemi, a oparłszy głowę o pulpit śmiała się  
i płakała zarazem.

-  O, kuzynko, on tędy będ2ie przechodził,
a ja przecie nie mogę mu rąk ucałować, a je
dnak uwielbiam go, choćby tysiąc razy był 
brzydszy niż lamteml Kuzynko, powiedz mu to 
odemniel

Kuzynka uspokajająco położyła rękę na mło
dej głowie i odeszła.

W tej właśnie chwili stary kościelny mówił 
do Matthesona:

-  Chcecie widzieć pozosfałość po zmarłym, 
fam są siostry kantora, patrzcie wysoka duża 
kobieta to starsza, a za nią piękna blondynką 
ta, którą nowy organista ma poślubić.

Chciał dodać więcej, lecz raptem powstała ci
żba : młody artysta schodził po schodach, taki mło
dy, piękny, skromny, a przecie spokojny i pewny 
siebie z blaskiem natchnienia w oczach dużych, 
z pierwszym promieniem owei gloryi na my- 
ślącem czole, która polem skroń twórcy Mesyady 
(„Messyasza") oblec miała. Otoczono go kołem, 
sławny Bax(ehude przecisnął się przez tłumy, 
rzucił się młodemu H&ndlowi na szyję i ucało
wał go w obydwa policzki ze łzami w oczach.

-  Do wielkich rzeczy wybranym jesteście 
mój synul -  zawołał z entuzyazmem. Sztuką 
waszą zdobędziecie serca ludów i przyprowa
dzicie |e do dawnej wiary, jak niegdyś święci 
malarze pobeżnemi obrazami nawracali ludzi 
na dobrą drogę. Przemawialiście do nas tam 
z góry, by zwiastun wiecznej siły i wspaniało
ści podsłuchujący muzykantów niebieskich. Po
wiedzcie mi jednak, jeźli nie jesteście proro
kiem, gdzie w waszych latach nauczyliście się 
tej gry cudownej?

I jeden za drugim zbliżał się, aby młodemu 
Handlowi dłoń uścisnąć, żeby przemówić doń, 
pochwalić i podziękować; z trudnością artysta 
mógł się między nimi poruszać, zwolna też po
stępował dalej, aż nagłe zatrzymał się przed 
dużą kobietą, której twarz ciemna zwróciła się 
ku niemu. Odbłysk uśmiechu zaigrał na jej 
ustach gdy rzekła:

-  Siostra zmarłego crganisly, który fam 
grywał na górze chciałaby wam podziękowaćl

Wiem Jerzego Handla popchnięto ku wyjściu; 
nie widział już małej śnieżnej i pulchnej rączki 
dziewczęcej, która z za żałobnych fałdów dużej 
kobiety wyciągnęła się do niego, ani natchnionego 
spojrzenia, które z pięknych łzawych ócz dzie-
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wjczych za nim pobiegło. Gdyby nie to, któż 
jne C2y Handel nie byłby został kantorem przy 
kościele Maryi Panny w Lubece, zamiast podió 

(j0 słoneczne} Italii?
leszcze tego samego dnia przybyła acpufa- 

c*a do młodzieńca, aby mu ofiarować urząd 
organisty na całe życie. Przedtem jednak mię- 
az\  nim a Matihesonem miała miejsce rozmowa, 
^skutek której Handel zaszczytne to stano
wisko odrzucał pod pozorem, źe wiązać się nie 
może. Mattheson był innego zdania. Tajemnie 
Postarał się o posadę i wyborcy zgodzili się 
na to -  główny wyborca wszelako, różowa, 
Świeża, złotowłosa dziewczyna, młodsza sio
nka zmarłego organis y odrzuciła go stanowczo 
* sekretarz angielskiego rezydenta w niezbyt 
świetnym humorze zaraz za pupilem swoim do 
Hamburga powrócił.
u  C2y Jerzy Handel dowiedział się później, że 
Mattheson okłamał go, gdy w owej rozmowie 
prowadzonej w cztery oczy, dużą ciemną ko
bietę wskazał mu jako przyszłą żonę? Niewia
domo, to tylko pewne, iż w rok potem między 
°bydwoma zaszło nieporozumienie, którego po
wodu nie umiał nikt wytłómaczyć.

Biografowie wspominają nawiascwoosprzecz- 
ce HSndla z Matthesoncm, przy której zabrzmiał 
Policzek, w następstwie czego obydwaj wyjęli 
szpady i w publicznem miejscu w Hamburgu 
na targowicy pojedynkowali się. Szczęściem 
klinga Mailhesena na metalowym guziku prze
ciwnika rozprysła się w kawałki. To zakończyło 
sprawę, zapaśnicy pojednali się, ale do tkliwszej 
Przyjaźni między nimi już nigdy nie przyszło, 
aczkolwiek Matiheson w swych pamiętnikach 
wystrzega się wzmianki o zwadzie, starając się 
natomiast wszelkiemi silami przedstawić jako 
opiekun później wsławionego i uwielbianego 
kolegi.

Podróż do Lubeki wspomina Mattheson 
w swym dzienniku nasfępreml słowami:

-  Wiem pewnie, Handel śmiać się będ2ie, 
lubo teraz rzadko kiedy do tego jest usposobio
nym, gdy przypomni sobie podróż naszą do Lu
beki, a szczególnie handlarza gołębi i paszte 
tnika, kfóry nam w czasie gry na organach 
kalikowal.

LEON GOZLAN.

i
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Porucznik Grant nie śmiał oczu podnieść; 
trzymał chustkę na ustach jak człowiek, który 
się lęka zemdlenia 1 chce ukryć swoją słabość. 
Porucznik Thompson, jak urzędnik sądowy, no- 
tający każde słowo w protokóle sprawy, powta
rzał pisząc: „podłymi rabusiami, zbójcami*.

-  Ten czyn, jakikolwiek on jest -  odpowie
dział Carter, odpychając trzonkiem toporu, który 
trzyma! w ręku, tłum, cisnący się na galeryę -  
C2yn ten jest już dokonanym.

-  Nie, nie jest jeszcze dokonanym -  odpo
wiedziała z tą samą gwałtownością i tem samem 
drżeniem nerwowem gniewu lady Forster.

-  Przepraszam panią -  odrzekł zimno Car- 
ter -  już wszystko skończone.

-  Przepraszam pana, bo wcale nieskończone 
leszcze.

To wyrażenie „przepraszam pana- ze strony 
łady Forster było najstraszliwszą obelga, wymie
rzoną przez nią Carterowi; tylko kobiety posia
dają tę sztukę, żeby umieć jednem grzecznem 
»owem zranić tak straszliwie.

-  Panie kapitanie -  rzeki Carter -  chclcjże 
wytłumaczyć pani,..

~  jesteście buntownikami ł nie znam was 
wcale -  odpowiedział mu drugi raz odważny 
' aodny kapitan.
ioł ~  Ale rozkażcież rzucić do wody tę ho* 

rzcWa znowu Pani Fc rster, zwracając 
d«flo i Zeraz€m do sir Grania, coraz więcej bla* 
ciągle ^racraż°nego, do porucznika Thompsona, 
męża ki* so Pisaniem raportu i do swojego 
w ypełnieni wiedział dobrze o niepodobieństwie 

Carter .V *i żadania. - 
Zbuntowan«ecł,nął s '? spokojnie.

2aczynali w«»t!LCOraz więcej niecierpliwiąc się,
-  R a f t S f w k ^  »• ^ o d y  aaleryi. 

szcze z wiek<Ja morza "  powtórzyła je- 
rzućcie do wściekłością lady Forster -
rządnice. wszystkich zbójców i nie

Tłum zbuntowanych zasyczał jak dzikie zwie
rzęta, a owe kobiety, pcmięszane z nimf, odpo
wiedziały śmiechem pogardy na tę obelgę szla
chetnej lady, której krew wybiegła na czoło, je
dna nawet z deportowanych zbliżyła smolną po
chodnię do brzegu muślinowej sukni pani For
ster w zamiarze zapewnie zapalenia jej, ale ta 
ostatnia odepchnęła pochodnię nogą i przyci
snąwszy ją gorejącą i dymiącą trzewikiem, plu
nęła w twarz deportowanej.

Ta śmiałość oddziałała na tłum.
-  Ale kaźcie ich rzucić do morza 1 -  wołała 

ciągle lady Forster, nie mogąc się już posiąść 
z gniewu 1 wściekłości.

Pod pierwszym porucznikiem nogi uginały 
się ze strachu.

-  A komuź pani każesz rzucić nas do mo 
rza? -  zapytał znowu Carter, za kiórym ryczał 
tłum cały słowami gniewu i zemsty, cisnąc się 
gwałtownie na galeryę.

-  ]ą io, ją trzeba wrzucić do morza 1 -  wo
łali wszyscy -  Tak, trzeba rzucić ją do morza, 
do morza tę, która biednej Karolinie Prior dwa
dzieścia plag wymierzyć kazała; do morzaI do 
morza! do morza 1

-  Oto jest ta biedna Karolina Priori -  wrze
szczały znów inne glosy -  oto jest la nieszczę
śliwa cfiaral

Ale w ykrzyk: „do morza 1“ tłumił wszystkie 
inne.

-  Komuż ja rozkażę -  odpowiedziała ironi
cznie lady Forster, jak gdyby nie słyszała tych 
gróźb i wykrzyków. — Nasi żołnierze! ale cóż 
robią nasi żołnierze? gdzież oni s ą ?  gdzież są 
efeerowie nasi? gdzie broń? gdzie oręże?

-  Zgruchotaliśmy, pani, waszych żołnierzy, 
oficerów, broń i oręże -  odpowiedział Carter, nie 
utraciwszy ani na chwilę zimnej krwi swoje), 
chociaż czuł zbliżającą się już chwilę przesile
nia. -  Zgruchotaliśmy je.

-  Tak, jak wy zgruchotanł zostaniecie w pierw
szym lepszym percie, do którego zawiniemy, tak 
jest, wy wszyscy odpokutujecie na szubienicy po
dlą zbrodnię waszą.

A wrzawa rosła coraz to straszliwsza, okro
pna, nieustająca i grzmiąca wyrazami śmierci. 
Majtkowie, deportowane, pochodnie, zardzewiałe 
pałasze, wypolerowane topery, silne puginały, 
szpady żelazne, muszkiety, wszystko to pokry
wało pomost i cisnęło się na galeryę, coraz wię
cej ścieśniając w swojej żelaznej obręczy małą 
grupkę, utworzoną z kapitana Forstera, jego żony, 
sir Grania, porucznika Thompsona I kilku ofi
cerów.

-  Mówisz pani, że każesz nas powiesić 
w pierwszym porcie, do którego zawiniemy, a 
czyliż masz jeszcze nadzieję zawinąć do jakiego 
portu ?

-  Nie, niema już portu dla ciebie 1 -  krzyk
nęli zbuntowani -  nie... nie... nie..

-  Powtarzam wam, że wszyscy pójdziecie 
na szubienicę -  mówiła dalej lady Forster, któ
rej glos zagłuszała wrzawa przekleństw, rzuca
nych na nią, a przygłuszał smolny dym pocho
dni, kopcący jej twarz i tamujący oddech. Zmę
czona nareszcie i oburzona, źe zniżyia się aż 
do walki na słowa z naczelnikiem powstania, 
lady Forster rzuciła się na swojego męża i wy
rwawszy mu szpadę z pochwy i potrząsłszy nią 
kilka razy nad głcwą, zawołała:

* - jeżeli znajduje się jeszcze na tym okręcie 
człowiek ze szlachelnem sercem, który nie za
pomniał o tem, że życie jego do Anglii należy, 
niech będzie mi posłuszny i da ognia do tej 
hołoty.

Milczenie głuche zaległo cały pomost.
Kapitan Forster rzekł po cichu:
-  Milady, cóżeś uczyniła?
Grant zachwiał się jak człowiek, pod którym 

się uginają kolana; gdyby nie ręka Thompsona, 
na której się oparł, byłby upad! na pomost. Osta
tni szczątek uszanowania dla szlif, które nosił,- 
podtrzymał go jeszcze przez chwilę i Bóg jeden 
tylko był świadkiem jego podłości.

Thompson zanotował na swoim raporcie sło
wa lady Forster.

-  Czyż nikt nie da ognia do tych nędzni
ków ? -  zawołała ona znowp.

Wszyscy majtkowie byli w osłupieniu, nie 
mogąc wierzyć, żeby kobieta śmiała wydać taki 
rozkaz i nie przypuszczając, żeby ktokolwiek 
śmiał go wypełnić.

Widząc bezskuteczność słów swoich, lady 
Forster z zaognionemi oczyma, z wargami drżą
ce mi od wściekłości, zawołała na sir Grania, po
rywając go za rękę:

-  Dcwfedźże pan, dewiedźźe na Boga, że 
jesteś mężczyzną i nie dozwolisz słabej kobie
cie zawstydzić się w odwadze.

I popychając sir Granta aż do póidzialka, 
które nieruchomie na swojej lawecie stało na 
galeryi, lady Forster, ciążąc na nim swoim elek
trycznym wzrokiem, zmusiła go gwałtem prawie 
do popchnięcia deklu. Wystrzał hukną! ł karta- 
cze sypnęły się na spiskowych.

Cały tłum wydał tylko jeden krzyk, ale jaki 
krzyk? Echo jego dojść musiało aż do dna mo
rza. Potem głuche milczenie przez kilka sekund 
i nareszcie zawrzały tysiące wściekłych głosów.

-  Śmierć! śmierć! śmierć im wszystkim.
1 tysiąc rąk podniosło się razem i tysiąc ró

żnorodnych broni zagroziło małemu gronku ofi
cerów.

Chwilę jeszsze, a groźba miała być uskute
cznioną.

-  Nikt nie umrze 1 -  zawołał Carter -  bo 
nikt nie został zabiiym.

I istotnie, dziwnem jskiemś i cudownem szczę
ściem karlaczc przeleciały ponad głowami tłumu 
i nikt nie był nawet raniony.

Przez nadludzkie wysilenie herkulesowych 
nerwów swoich, Carter zdołał jeszcze ocalić ży
cie kapitana Forstera, ale ubiory oficerów po
darte, poszarpane na kawałki wraz ze szlifami, 
szmatami wstążek 1 muślinu, pendanlami i zło
ceniami, zaległy ziemię.

-  Trzeba przykładu 1 -  zawołał Ascott, As- 
colł, który co do wpływu, jaki wywiera! na 
swoich towarzyszy, mógł walczyć o pierwszeń
stwo z Carterem, a w okrucieństwie stokroć go 
przewyższał, Ascott, na którym opierała się cią
gle piękna i olśniewająca Prozerpina.

-  Trzeba przykładu! -  zawołał mulat Sa
muel, zbliżając się ze sznurem zarzuconym na 
ramię.

-  Tak, lak, trzeba przykładu 1 -  zawołał Ir
landczyk Preston, który wycierpiał był karę na 
miejscu Karoliny Prior -  i zaraz dowiemy się, 
jakim się to stało sposobem.

-  Trzeba przykładu 1 przykładu! -  zakrzy- 
czały glosy kobiece, dziewczęce, świeże jeszcze 
i ochryple już rozpustą, wyuzdane głosy mesa- 
lin angielskich, glosy meger, w których się prze
bijała miłość mocnych trunków, złodziejstwa, 
rozbójstwa, piekło cale, wszystko krzyczało: -  
„Przykładu 1 przykładu I przykładu 11*

I z tych wszystkich wykrzyków przedarł się 
Jeden silniejszy i wyraźniejszy od innych: „Sir 
Grant na drąg żaglowy, powiesić go, powiesić 
dla przykładu 1* Chwila ta była straszliwa dla 
sir Granta. Twarz jego pobladła, oczy otoczyły 
się siną obrączką, a zęby szczękały jedne
0 drugie.

Carter rzekł po cichu do kapitana Forstera:
-  Niech pan powie słowo za nim, a może...
-  Jesteś buntownikiem i nie znam cię w calel- 

odpowiedział kapitan Forster.
-  Tak, tak kapitanie -  mówił sir Grant, skła

dając ręce ł błagalne na kapitana rzucając spoj
rzenie-w staw  się za mną, wszak fo twoja żona 
mnie zgubiła, ona mnie zmusiła do tecio kroku

-  Podły tchórz 1 -  mówiła lady Forster 
podły tchórz i jam go mogła kochać ł

Mulat zarzucił stryczek na szyję sir Granta.
Przestrach pierwszego porucznika niepodo

bny jest do opisania; twarz jego z bladej zro
biła się zielonawą, Jedną ręką przyczepił się siłą 
tonącego do poły munduru kapitana, drugą zaś 
rozpaczliwie usiłował rozpląfać węzeł, coraz mo 
cniej za szyję go ściskający, ale fo było niepo- 
dobnem, bo ręka mulata wprawna do łapania 
na stryczek dzikich koni 1 byków, coraz bardziej 
ściskała węzeł; sir Grant jęcząc, odzywał się 
przerywanemi wyrazami, odwołując się do lito
ści każdego z osobna.

-  Kapitanie... pani... sir Thompson... ratujcie 
mnie... zabiją mnie, zabiją... jam nic przecie nie 
uczynił... byłem wprawdzie z nimi surowy cza
sami, ale wypełniałem tylko mój obowiązek... 
Przecież fo nie ja skazałem na plagi Karolinę 
Prior... jam nic nic winien w tym wystrzale ar** 
matnim, przymuszono mnie... tak, przymuszono...
01 fo straszne, okropne, zabijacie mnie nędzni
cy... przez Boga 1 nie ściskajcie tak stryczka... 
łaski! laski 1 laski! zmiłujcie się nademną... nie 
zabijajcie mnie... wszak nie macie prawa mnie 
zabijać.

A majtkowie śmiali się, bo to ucieszne dla 
nich byio widowisko.

(Ciąg dalszy nastąpi).



8 M0W0801 UiLUBTBOWJUMJi Rl. t

Kronika
•^tygodniowa

I  tak szczęśliwie skończyliśmy karnawał, a dosta
liśmy się pod panowanie wielkopostnego śledzia, który 
prawdopodobnie a tego powoda cdratn podrożał i s  da
wnej najbardziej demokratycznej potrawy, dostępnej 
nawet dla najoiednitjsiych, stał się smakołykiem, na 
jaki pozwolić sobie mogę chyba milionerzy wojenni. 
Utyliśmy wyrażenia, te  karnawał sk tńciy i się szczę
śliwie, dodać j-dnak trzeba, ie  nio dia wszystkich, 
je-k bowiem wykazuję zapiski miejskkgo U.sędu S a 
iystjeznego, liczba m&łstń.tw, zawartych z końcom 
obecnego ksrnaw&łu, jost stanowcso mniejszą n ii po 
inne lata. Co wpłynęło na tę stegaacyę na rynkn taał- 
icńskim stwierdzić nie zdołaliśmy, choć przyznać się 
musi, ze przedstawicielki pici nadobnej, zwłaszcza zaś 
te, którym panieństwo daje się ju t we znaki, nie szczę
dziły starań, aby rybkę męską uchwycić n« małstńską 
wędkę. Najprawdopodobniej ma się ta  do czynienia 
t  ogólną biedą dającą się coraz bardziej we znaki 
pnedewszystklem klasie inteligentnej, bo w każdym 
urazie łatwiej biedę klepać pojedynczo, uii we dwoje. 
Kandydatki do staau małżeńskiego próbowały najroz
maitszych sposobów, przywdziewały najponętniejsza 
kostynmy, pokazywały się na sali balowej prawie baz 
sich, narażając się na przeziębienie, wszystko na nic, 
królewicz z bajki ani rn z nie chciał się zjawić, by 
poprosić o rączkę ro tf  X nitowanej panienki. B isrgi- 
csne ataki kawalerów szierowane były natomiast głó
wnie w stronę c trsk  szewców, krawców, rzeiaików, 
piekarzy i tym podobnych lodzi, mających dziś naj
więcej pieniędzy, więc mogących zapewnić wygodną 
1 beztroską przyszłość młcde&n stadłu. Ale tntaj prze
biera się bardzo między kandydatami, wychodząc z tego 
założenia, zresztą zupełnie uzasadnianego, te  inteligent 
umysłowo pracują y , w obecnych warunkach nie daje 
córce gwarancyi szczęścia, sam tylko chciałby na tem 
zrobić interes.

Zdarzyło nam się spotkać jedną z zawiedzionych 
piękności, która znowu, chcó odwilż na śwleeie, po
została na lodzie 1 na zapytanie, jak spędziła karna
wał, machnęła lekceważąco ręką, jak gdyby chciała 
powiedzieć, 48 lepiej nie poruszać tej mataryi. Ale 
natura niewieścia zwycięiyła, nie mogła wytrzymać 
świerzbienia języka i wystąpiła z całym szeregiem za
rzutów przeciw obecnej młodzieży, przesiąkniętej ma- 
teryafzm  m i nie umiejącej ocenić prawdziwego uczu
cia. Wypadało ją pocieszyć, ie  złe da się naprawić, 
jeśli nie w tym roku to  bodaj w przyszłym, a to tem 
łatwiej, że na ozas wielkopostny zapowiedziano ju t 
cały szerrg tańcujących śledzi, że zat^m karnawał woale 
nie skończył się jeszcze, ale trw a dalej. Gdyby na 
s&ll balowtj nie udało się zozl.ić  dozgonnego niewol
niku, m o tia  go poszukać w sezonie letnim, gddeś na 
śwleżem powietrzu, które jest, a przynajmniej było, 
drugim w roku po karnawale targiem małżeńskim. 
Oświadczyło, że jest to rzecz bardzo niepewna, łatwo 
bowiem można zn :ł ić  kogoś taki* go, który na oko 
prezentnje s  ę bardzo ponętoie, a potem zawiedzie ocze
kiwania... Sala balowa w karnawale to zupełna co in- 
nago, tntaj ma się do czynienia ze swoimi, łatwo za
tem poinf.rmować się u znajomych o stoauakach nad- 
skalując*go, gdy natomiast gdtieć na letnisku, lub 
w Uzdrowisku spotyka alę ludzi z całego świata, a tru 
dno chyba wiązać się na całe żyeie z kimś obcym, 
nie dającym pewności, te  będzie uległym 1 potulnym 
małżonkiem.

Takich zawiedzionych biedaczek, którym tegoroczny 
karaawał nie ziścił ich najserdeczniejszych, a od sze
regu lat rajonych nadziei, jest bardzo wiele i wszystkie 
zgadzają alę na to, że tegoroczny karnawał był w ca
lem tego słowa znaczeniu, do niczego, 1 te  nawet takie 
nowomodne wynalazki, jak fox ro tty , sh mmy i inne 
podobne kiwania do celn nie prowadzą. Tego samego 
zdania są i ich rodzice, niepocieszeni, że Ich latorośle 
mnsza dalej więdnąć w ukrycia.

Zliczywszy zatem dokładnie wszystkie plusy I mi
nusy ubiegł ga karnawału, dochodzimy do rezultatu, 
który pneds.aw ia s ę  dia ególn ja to  piękne, okrągłe 
zero. Plusy zostały w k.eszeui kupców i przemysło
wców, dostarczających artykułów „karnawałowej po
trzeby*, minusy odcania boleśnie i dmgo jestcze od
czuwać będzie kieszeń każdego „ karnawalarza*. szcze
gólniej takiego, który miał Pcsniejtzą rodzinę a po
śród niej córki, będąca w wieka popisowym. Trzeba 
je było wyprowadzić na t*rg m ahtńskl, tomu i owemu 
coś „fundnąć" dla zachęty, & to kosztuje dzid grnoe 
tysiące.

Nie brakło i w  ubiegłym karnawale na publicznych 
zabawach nadprogramowych niespodzianek, bawienie 
się w dentystów, to jest wybijanie sobie nawzajem 
zębów dostało się także na salę balową, dotąd opra
wiane przeważnie tylko w polemice politycznej, w  osta
tnich czasach przeszczepione tskże i na niwę naukową. 
Taka już teraz widocznie moda, że ręctne argumenty 
mają zastąpić utycane. S J a  Starego Teatru przypomina 
sobie dawue, wesołe czasy, gdy to w marach „sta
rej body przy Placu Szczepańskim" odbywały się 
słynne reduty, a choć na nie ogólnie się oburzano, 
a bywających na nich wysyłano gwałtem do piekła, 
przyznać się musi, że były one esemś bardzo przy- 
zwoitem w porównania z dzisiejszemi pnbliezaeml za
bawami, mającemi stanowić rozrywkę dia „śmietanki" 
naszego społeczeństwa. (S ify p t w tem miejscu nie
wyraźny, nie wiem, czy mam złożyć „śmietanki", czy 
„śmietnika"?... przyp. zeeors). W  każdym razie pysko- 
blcia i strzelanina % browningów nie należały do uro- 
zmaiceń, z jakiem! można się było spotkać na sali 
balowej przed wojną, gdy aywilizacya i kultura nie 
były jeszcze tsk  daleko posunięte, jak obecnie.

Karnawałowi, który się już uspokoił na rok cały> 
choć jeszcze od czasu do ozasu przypominać nam się 
będą taneczne podrygi, przemycone w okres wielko 
postny pod frm ą  ślsdzia i na znak pokuty posypmy 
głowy popiołem, cc dzisiaj dla niejednego, który przez 
całą zimę w piseu nie paiił, a grzał się jedynie cis- 
płeml wspomnieniami la t ubiegłych, połączone jest także 
z nieprzezwyslęłonemi trudnościami. Pokazało się ja
sno, łe  często zasady, choćby nawet stwierdzone do
świadczeniem, zawodzą. G ly  istniały centrale, mówiło 
się ogólnie, że nalały jo tylko znieść, a usnnie się 
natychmiast brak danego artykułu, pokazuje się jednak, 
Ii to nie zawsze się sprawdza. Centrala opałowa, a taką 
był Inspektorat węglowy dla Małopolski, przestała jn ł 
istnieć ku ogólnej radości Wszystkich zmarzniętych, 
a węgli jak nie było, tak  niema. Ziemn nie zaradziło 
nawet ofiarowanie przez hrabinę Potocką kilkudziesię
ciu cetnarów węgli „na święta" dla najbiedniejszych, 
pondowa* pokazało się, ie  takich było około pięćdzie
siąt tysięcy, że zatem o każdą grudkę węglową byłoby 
trzeba ciągnąć losy, a Krzków tak obszernej sali, aby 
mogła pomieścić wszystkich, nie posiada, trndno zaś 
nrządzać taką loteryę fantową pod golem niebem. Skoń
czyło się na komunikacie urzędowym, że „pan prezy
dent rozdzielił węgle między miejscowe zakłady dobro
czynne" i zaraz nazajutrz podniosła się w całym K ra
kowie temperatura o trzy  stopnie.

Ponieważ posypywanie głów popiołem jest znakiem 
pokuty i taln  za popełnione grzechy, większość K ra
kowian powlnnaby sobie zamówić w Zakładzie Czy
szczenia K a s ta  podał po kilogramie popiołu na swój 
własny użytek, choć, prawdę mówiąc, niejednemu na
leżałoby wysypać na łopatę całą zawartość „Smoka*. 
W  powojennych czasach wolno jednak na podstawie 
osobnej dyspensy pokutować i bez popiołu, tak  jak 
można pościć, używając tłuszczów zwierzęcych bez 
obawy, aby miały zaszkodzić zbawieniu duszy.

Czas wielkopostny przeznaczony jest nu pobożne 
rozmyślania, które są równie miłe Panu Bogn, jak 
zwykła modlitwa, aby jednak były skuteczne, trzeba 
ieh dokonywać, jak uczy rełigia, przebaczywszy przed
tem wszystkim tym, którzy wobec nas zawinili. Zanim 
z tttm  rozpoczniemy t*g roczne rozmyślania, udzielamy 
pełnej absolucyi pasu Nowaczyńsktomo, który w je
dnym z poprzednich numerów „ Myśli Narodowej* 
wierzgnąwszy, ugodzi! tak ie  i w boaoici lilnsirswane 
w sposób sobie tj lc o  właściwy. Przeoaczamy mu treść 
ataku, znając jego zgryżliwość jeszcze z la t chłopię
cych i wiedząc o tem, że każde porwanie się na jego 
„majestat" jnż wówczas uważał za kamień obrazy, 
musimy mn jednak zwrócić uwagę, że forma, jak dla 
W arszawiaka, a za takiego chce gwałtom uchodzić, 
nie jest zupełnie odpowiednia. Ale trndao, pan Nowa- 
czyński może sobie powiedzieć: „Jakiego mnie Panie 
B ite  stworzyłeś, takiego mnie nasz* , a my dodamy: 
„Przebacz mu Panie, albowiem nie wie, oo czyni". 
Z ataku owego niewiele sobie robimy, kopnięcia ró 
żnych stw orztń różnie sie bowiem kw .l fituje. To je- 
dao jest pewnem, że Nowości 1 ilustrowane widocznie 
zalały sadła za skórę naszemu wielkiemu politykowi 
i publicyście, skoro tak  gwałtownie zareigował. Ale 
także i to jest pewne, łe  musiał się spotkać z pra
li dą, bo, jak  wiadomo, ona szczególniej w oczy kłuje, 
a nie m igąo na tem tle polemizować, strzela się zwykle 
z poza płotu. To nas jednak cieszy, ie  pan Nowa- 
czyński poznał się na perełkach, jakie rzedliśm y pod 
jego stopy i to wyjęte z korony, w którą sam się 
przyozdobił, ale uczyniliśmy to w sposób mniej niż 
on... krowoderaki.

Przebaczywszy zatem wrogowi, z spokojnem ser
cem oddać się możemy rozmyślaniom wielkopostnym, 
najodpowiedniejszym zaś tematem do nich jest obe
cna. polityka, mogąca służyć jako środek umartwienia

nie tylko dla dueha, ale także I dla dała. Przed wojną 
były stosunki zagmatwane, obiecywano, ie  po wojnie 
tak  się rozwikłają, iż poprostu życie dla każdego sta
nie się przyjemnością, ustaną wszelkie Intrygi dyplo
matyczne, a ludzkość czeka wiek prawdziwie złoty. 
Wierzyliśmy w to, bo i któż nie wisrsy, gdy mn obie
cują coś przyjemnego, przekonaliśmy się jedaak, ie  
zadrwiono z nas boleśnie, po wojnie bowiem nie tylko 
nie poprawiło się nic, ale owszem staje się z dnia 
na dzień coraz gorzej, a przykre zawody spadają na 
nas jeden po drugim. Jeśli k iidy , to właśnie po woj
nie dyplomacja urządza prawdziwe orgie, a biedny 
ten naród, którego .politycy nie dorośli do swojego 
zadania, a w tem położeniu właśnie my eię znajdu
jemy. Skaczą nam te ł  po głowie, wodzą za nos, 
a każdy stara się przedstawić jako nasz serdeczny 
przyjaciel, któremu tylko dobro nasze na sercu leży. 
Mamy naprzykład obecnie takiego opiekuna w  osobie 
p. B»neszs, chcącego w środkowej Europie odegraś 
rolę Lloyd George'a, co mn się jedaak niezupełnie udaje. 
Nie można mn zaprzeczyć zdolności dyplomatycznych, 
ale również trzeba przyznać, że, wzornjąc się na swym 
mistrzu, powoduje się jedynie Interesem czeskim i pod 
tym kątem zapatruje się ns świat i w myśl tego po
stępuje. Czesi mogą i muszą go zs to chwalić, są 
siedzi nie zawsze. Patrząo się na niego I na jego dzia
łalność, przyznać musimy, ie  to prawdziwy dobrodziej 
Czech, owego zlepka sztucznego, powstałego z woli 
Koalicyl, w którym Czesi stanowią mniejszość naro
dową. I mimowoii nasuwa aię narzekanie, ie  nam Opa
trzność takiego męża nie dała, ci bowiem, którzy na
szą polityką kierują, dają na każdym kroku dowody, 
łe  to praca ponad ich siły i zdolności.

Jeśli dodamy do tego, ie  ciągłe wewnętrzne ta r
cia między stronnictwami czynią sytnacyę jeszcze nie
znośniejszą, mamy smatny obraz położenia, w jakiem 
się w czwartym rokn naszego samodzielnego bytn 
znaleźliśmy, skazani sami na siebie i mogący się cie
szyć jedynie obietnicami sprzymierzeńców, które je
dnak nie wychodzą zazwyczaj ze sfery idealnej.

W  takich warunkach śpiewać „gorzkie żale" nie 
trudno, tembardzlej dla nas, którzy przyzwyczajeni 
jesteśmy do tego jeszese z dawniejszych czasów, gdy 
byliśmy na obeern wychowaniu, gdzie nas bito stała 
w skórę, a nawet płakać nie pozwolono, owszem ka
zano się cieszyć, że bierzemy cięgi z tak  dostojnyck 
rąk. Sądziliśmy, że się to wszystko poprawi s chwilą 
uzyskania samodzielności politycznej, pokazuje się je 
dnak, że tak  nie jest, że gospodarować na swojem 
nie potrafimy 3 koniecznie potrzebujemy kogoś, kto 
nmialby nami umiejętnie i energicznie pokierować, 
takich zaś na nieszczęście jest aż za duto, a każdy 
chciałby to uczynić na swój sposób, wydająey się 
mu za najwłaściwszy, a w rezultacie nie prowadząey 
do celu 1 stąd ten chaos, z którego wyjść trndno. 
Uzdrawiali nas i narodowi demokraci i eocyaliici i lu 
dowcy, knracya w żadnym wypadku się nie udała, 
nie dlatego, jakoby choroba była nieuleczalną, lecz 
iż do zwalczenia jej zabierano się w sposób nieumie
jętny 1 niewłaściwy.

Ssjsu nasz ustawodawczy, który nareszcie po trzech 
lataeh zdecydował się na uchwalenie konstytncyi, 
choć było to jego pierwszym obowiązkiem, poczem 
powinien się był rozwiązać i zrobić miejsce właści
wemu przedstawicielstwu narodu, rad  byłby, aby stał 
się bodaj trzydziestoletnim. Do tego też dąży, w ysu
wając na porządek dzienny ooraz to inne konieczności 
państwowe, które chciałby oddać załatwione swemu 
następcy, ale załatwione po swojej myśli, gdyż bar
dzo w eln posłów wie dobrze o tem, że do sali sej
mowej nie wrócą jnż, chyba w charakterze stachaeaów 
na galeryę. Przez ozas trw ania obecnej kadencyi sej
mowej mieliśmy cały szereg różnych gabinetów, eme
rytowanych ministrów mamy zatem dość, naśladując 
w tym kierunku byłą Austryę. Obecny gublnet Poni
kowskiego trzyma się jakoś, niewiele jednak brako
wało, a byłby się przed niedawnym czasem rozsypał, 
udało mu się przecież przezwyciężyć trudności i oprzeć 
się atakom, skierowanym nsń z różnych stron. Każda 
partyn miała już przygotowanych własnych kandyda
tów, ale, ponieważ liczba foteli jest ograniczona, a po 
dwu ministrów na jednym siedzieć nie może, żadne 
stronnictwo zaś nie chciało dopuścić drugiego do steru, 
został zatem gabinet Ponikowskiego i, o ile nie zajdą 
jakieś nadzwyczajne wypadki, gotów się ntriym ać aż 
do nowych wyborów, mających się odbyć w czerwcu, 
jeśli, oczywiście, do tego czasu Sejm załatwi się ze 
wszystkiem, a najpotężniejsze stronnictwa nie oświad
czą, że teraz czas na żniwa, nie na wybory.
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nMki była zbytnia natarczywość braci" Czechów,„akowskiemu Uniwersytetowi zawdzięcza wielu wybit- wraz z żoną, według zdjęcia, dokonanego w ubie- 
chcących gwałtownie obiać kierownictwo sprawami ̂ nych  przedstawicieli Jugosławii swe wyższe wy- głym roku na kilka zaledwie tygodni przed jej 
Słowiańszczyzny i prowadzić je w swoim d a c h u j kształcenie, obecnie zwiększy się znacznie ich liczba, śmiercią. _ _ _ _ _ _

Tydzień aportowy w Zakopanei
1) P. E Ziętkiewiczńwna zdobywczyni I. nagrody w birgu pań. 2) Przybycie zwyciężczyni p, Z:ętkiewicz<Swnej do mety.

J S S T 5 S -  pfias.,ssssa« 5 ® » “ ® m « i o s i m i e .
eye przedwojennych serdecznych wzajemnych sto- współczesnego powieściópisarza i dramaturga chor- Rosya była zawsze krajem niespodziane!Rosya była zawsze krajem niespodzianek i za

gadek, nigdy one przecież nie występowały w tak 
jaskrawem oświetleniu, jak obecnie, gdy ster rzą
dów spoczął w rękach „przedstawicieli ludu". Ro
syjska dyktatura proletaryatu, jest nią tylko z na
zwiska, w gruncie rzeczy są to rządy oligarchiczne, 
spoczywające w ręku grupy, nie liczącej się z ni- 
czem, tylko z tem, co jej samej korzyść przynosi. 
Jest to  absolutyzm, doprowadzony do ostatecznych 
granic, a oparty na podłoża wyłącznie egoistycznem.

Tydzień sportow y w Zakopanem : Zwyciętcy w biegu saneczkowym (obsada Huberia).

“nków, w ostatnich czasach przyłączyły się do nich wackiego Josipa Kosora, który miał wziąć udział
losy wybitnych tamtejszych działaczy, przyznają- jako delegat Jugosłowiańskiego Związku Literatów
vch d«i—   „„/i w*bindom Tni.. w jubileuszu Przybyszewskiego i wygłos ć przy tej

sposobności odczyt o stanie współczesnej literatury 
jugosłowiańskiej. Z powodu nieprzewidzianych prze
szkód nie danem nam jednak było powitać w Kra
kowie, sympatycznego gościa, który mógł liczyć na 
najserdeczniejsze przyjęcie.

; 7J n y m i u j ca  wini tojady m
Polsce pierwsze miejsce pod względem roz- 

*°ia kulturalnego i etycznego wśród Słowian. Kra-

*  K rakow ie: Josip Kosor, najwybit- 
y w*pdlczesny pisarz chorwacki.

Zamiary matrymonialna n -K a lw a .
„Stara miłość nie rdzewieje". Ex cesarz Wil

helm, jak donoszą pisma zagraniczne, czeka tylko 
na ukończenie się pierwszego roku żałoby po swej 
żon'e, aby wejść w ponowne związki małżeński z li
czącą jnż wprawdzie sześćdziesiąt jeden wiosen ży
cia, ale jeszcze piękną Gabryelą von Rohow, wdową 
po pułkowniku huzarów śmierci, znaną mu jeszcze 
z czasów, gdy ona była panną a on kawalerem. Oblu
bienica gościła już dwukrotnie w obecnej rezyden- 
cyi cesarskiego wygnańca, w czasie drugiej bytno
ści miał jej Wilhelm oświadczyć chęć poślubienia. 
Przyjmowana każdym razem przez byłego cesarza 
nadzwyczaj wyróżniająco, ma baronowa podobno 
powrócić tamże znowu w lecie i wówczas miałyby 
się odbyć ofieyalne zaręczyny „młodej pary". Wie
ściom tym zaprzeczają wprawdzie niektórzy człon
kowie z rodziny Hohenzollernów, wszystkie jednak 
dane przemawiają za tem, że emerytowany cesarz 
stara się gwałtownie, by się dostać pod pantofelek 
pięknej Gabryeli.

Rycina nasza przedstawia ex-cesarza Wilhelma

Zamiary matrymonialne on-Kalsora: Wilhelm Hohenzollern 
wraz z swą małżonką, zmarłą w ubiegłym roku w Doorn.

Wystarczy zestawić ze sobą wiadomości, nad
chodzące z głębi Rosyi, o strasznych stosunkach do 
jakich doprowadziła ten bogaty kraj gospodarka so
wiecka z wzmiankami, jak bawią się przedstawiciele 
urzędowi „ludowej Rosyi" za granica, aby dojść 
do przekonania, iż ci, którzy znaleźli się u steru, 
myślą tylko o swym interesie i zapewnieniu sobie 
wygodnego bytu, a los ogółu, wymierającego ma
sowo z głodu i chorób zaraźliwych, zupełnie ich 
nie wzrusza. W dziwnej sprzeczności stoją ze sobą 
iście Lukullusowe uczty, urządzane w Londynie przez 
kierownika sowieckiej misyi, Krassina, z żywieniem 
się wygłodniałych mieszkańców nadwolżańskich gu-
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bernil padliną, najohydniejszymi odpadkami, a nawet 
mięsem Indzkiem, pcchodzącem ze zmarłych.

Jak gdyby na ironię, w chwili, gdy cała enro-

Sowiecka Rcsya »  granicą i u siebie: Leonid Krassin, 
przewodniczący rowieckiej misji handlowo-pr-litycznej 

w Anglii.

pejska prasa podaje wzmianki o strasznem położę 
nin rosyjskiej ludności, nawołując do energicznej 
akcyi celem jej ratowania, pisma angielskie kreślą 
sposób życia członków sowieckiej reprezantacyi 
w Anglii.

rzecz milionów umierających z głodu w Rosyi, z dru
giej zaś strony widzi wyrzucanie milionów zrabo
wanych ludowi rosyjskiemu przez bandę usankcy- 
onowanych rabusiów, podszywających się pod miano 
proletaryatu. _________

Kłopoty n a stę p  przywódcy k o m u n lM .
Jeszcze w połowie listopada ub. r. defenzywa 

policyjna otrzymała od prokuratora polecenie aresz
towania posła Dąbala, wydanego jak wiadomo przez 
Sejm sądom za agitacyę komunistyczną na wiecach. 
Nakazu jednak nie można było wykonać, gdyż po
seł Dąbal bardzo sprytnie ukrywał się przed wła
dzami bezpieczeństwa. Po orzeczeniu Sejmu, na którem 
odczytano jego humorystyczną odezwę obronę, w któ
rej powoływał się na „leczenie w szpitalu" i „kwarty 
ropy z niego wytoczone" Dąbal znikł. W kołach 
poselskich sądzono, że uciekł do bolszewików, co 
zresztą było bardzo prawdopodobne. Okazało się 
jednak, że do tego brakło widać Dąbalowi sposo
bności, gdyż polfcya warszawska otrzymała wiado
mość, że Dąbal odwiedza często niejaką Maryę Sta- 
chulową, zamieszkałą w Warszawie przy ul. Wroniej. 
Dom ten wzięto pod obserwację i kiedy Dąbal udał 
się do mieszkania Stacholowej, w kilka chwil pó
źniej zjawili się ajenci defęnzywy i oświadczyli mn, 
że jest aresztowany. Dąbal zażądał wówczas pisem
nego rozkazu prokuratora.

Ponieważ ajenci rozkazu tego nie mieli, przeto 
jeden z nich udał się do prokuratoryi, a dwaj inni 
pozostali z posłem. O godzinie 10 rano powrócił 
ajent z rozkazem, poczem aresztowanego Dąbala 
przewieziono do więzienia śledczego przy ul. Dzielnej.

Jak gdyby na osłodzenie tej gorzkiej pigułki, 
został Dąbal, w uznaniu swych zasług, położonych 
około szerzenia idei bolszewickiej w Polsce, zamia
nowany członkiem honorowym moskiewskiego so
wietu.

Poseł Dąbal jest najzwyklejszym warchołem po-

Z T E A T R Ó W .
Teatr „Bagatela": Ulubieniec kobiet, farsa w 3 aktach M. Hen- ‘ 
ncąuina i J. MitschelTa; Starzy  i m łodsi, kcmedya w 3 ak
tach Aleks. Hajo (z węgierskiego); Opiekuj się Amelią, farsa 
w 3 aktach Jerzego Feydean. W teatrze im, J. Słowackiego:

Pan obrońca, groteska w 3 aktach Franc. Molnara.

Czas karnawałowy dopuszcza się różnych wymu
szeń nie tylko na kieszeniach ojców córek i mężów 
„od" żon, ale tikże i na dyrekcyach teatrów. Mu
szą one — w tym wypadku dyrekeye — myśleć 
tylko o repertuarze lekkim, zabawnym, muszą ko
kietować z zachcianką śmiechu i pisku rozbawionej 
publiczności... (Z) taki np. pan Trzciński mimo to 
odważa się grać w karnawale „Horsztyńskiego" 
i w dalszym ciągu „Klątwę" — to dowód albo wiel
kiej odwagi cywilnej, albo beznadziejnej dyrektor
skiej rozpaczy II...)

O wszystko jednak dzisiaj na świecie łatwo — 
wyjąwszy rzetelny humor i dobrą komedyę, czy 
farrę. Te jakoś — o ile nie są wznowieniami firm 
uznanych i niezawodnych — okazują s;ę bardzo nie- 
dcwcipnemi, wprost nudnemi i mdłemi. — „Ulubie
niec kobiet", farsa dawna, wypróbowana, choć ma 
treść bardzo nikłą i wątłą — publiczność bawi; 
jest w tej sztcco sporo satyry na głupie a obłudne 
kobietki, jest sporo sytuacyi i powiedzeń komicznych, 
słowem, jest dość dużo „żywiołu" farsy, prawdzi
wej farsy. Publiczność się bawi, zwłaszcza, że „Ba 
gatela ‘ dobrze rzecz powyższą odegrała..

Atoli nie można już tego powiedzieć o równie 
dawniejszej farsie „Opiekuj się Amelią". Być może, , 
że tłumom francuskim daje ta sztuka dużo pieprzyku; 
być może, że u nas, w „Bagtlali" została odegraną 
za ciężko i za wolno, że trzeba w nią wlać dużo 
precyzyjnej, koronkowej pikanteryi; mimo to wszyst
ko śmiem twierdzić, że walory takie, jak przebywa
nie bohaterki pod łóżkiem, wystraszanie niepotrze
bnych gości prześcieradłem i dwiema pochodniami 
(..D uch11...) chodzenie po scenie w czerwonych 
mundarowych spodniach i marynarce, zabawianie pu-

Sowlecka Rosja sa granicą i U siebie: 1) Dogorywający z głodu uchodźcy rosyjscy * gnbarnii nadwolżaóikich, 2j Trupy zmarłych z głodu uchodź ów na stępia
w okolicy Orenbnrga, 3) Niewinna ofiara sowieckiej gospodarki

Jak wiadomo, był Krassin, obecny przedstawi
ciel Sowietów w Londynie, inżynierem w służbie 
niemieckiej firmy elektrotechnicznej „AEG", której 
przedstawicielem był później w Rosyi. Gdy wybu
chła rewolucya w 1917 r. znikł Krassin i udał się 
do Szwajcaryi, gdzie spotkał Lenina. Udało się Kra- 
ssinowi przy pomocy swych niemieckich znajomych 
uzyskać zgodę rządu niemieckiego na wysłanie Le
nina i towarzyszy do Rosyi, i jako nagrodę za tę 
usługę otrzymał Krassin od Lenina misyę handlową 
do Londynu. Personal tej „misyi" liczy przeszło 
500 osób. Rezydoje on w biurze, które odpowiada
łoby tylko królowi dolarowemu, jak Morgan, a o au- 
dyencyę u Krassina prawie tak trudno, jak w swoim 
czasie u „białego cara".

Krassin osiedlił się w najelegantszym i najbar
dziej ekskluzywnym zakątku londyńskiego Westendn. 
Jego elegancki automobil firmy Rolls Roys, koszto 
wał 4000 funtów szterlingów (60 milionów mk, 
polk.), co nawet na angielskie stosunki jest sumą 
dużą, ponieważ dobry automobil kosztnje najwyżej 
1000 fantów. Automobil ten znany jest we wszy
stkich najdroższych londyńskich restauracyach jak 
Claridge, Ritz lub Garlton, gdzie Krassin i jego ko
ledzy zjadają najwyszukańsze obiady i lunche przy 
akompaniamencie prywatnej orkiestry. Krassin także 
swoje prywatne mieszkanie urządził po królewsko, 
kupiwszy na ten cel elegancką willę w Hampstead 
za 18:000 fantów szterlingów i letnią willę na wy
spie Wight. Wszystko to pożera naturalnie olbrzy
mie sumy co wywołuje niezbyt przyjazne uczu
cia w społeczeństwie angielskiem, które z jednej 
strony słyszy ciągle nawoływanie do składek na

litycznym, nie pos adającym właściwie żadnych za 
sad i dziwić się trzeba łatwowierności wyborców

bliczności sposobami „podaj dalej11, że małej dziew
czynce na scenie chce się... (Boy by powiedział: ęsi!!),

Sowiecka Rosya la  granica 1 n siebie: 1) Ostatni pozostały przy życia członek wymarłej z głodn rodziny 
w guberni saratowskiej. 2) Zwłoki dzieci pomartych z głodn.

jego okręgu, obdarzających takiego człowieka swem 
zaufaniem.

że to wszystko — powtarzam — nawet we farsie 
za trywialne, za pospolite, przypominające „szmirę“ 
z Prateru, gdzie istotnie są karuzele, na których 
się jeździ w rondlach itd.

Jeszcze słabszą okazała się komedya „Starzy
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i młodzi . Mięszanina naiwności z głupstw em  i p re 
tensjonalnością do „słońca11, oraz znaw stw a dnsz: 
młodych i starych II Komedy# chwilami w  robocie 
niesmaczna, bardzo 'd o b rze  grana przez p. W erni- 
czównę (Helena).

e Teatr im. Słowackiego w ystaw ił „Pana obrońcą11 
molnara, nie dziwimy sią; ale dziwić sią trzeba, że 
aioinar tak  słabą sztuką napisał. G roteska ta  ma być 
sa ty rą  na dzisiejszą modą, zwłaszcza u pań, rozm i
łowanych w  apaszach, widzianych oczywiście albo 
na ekranie filmowym, albo w  tea trze  lub też w y 
imaginowanych na podstaw ie książek .. Tymczasem 
„Pan obrońca11 pierw iastku tej właśnie sa ty ry  po
siada mało... T rąci trochą farsą  (, qai pro quo“), t r o 
chę moraliznje, trochę nudzi, ntemaio iry tu je , w  całość 
każe ątpić, czy ta len t Molnara stoi na w yżynie choć
by „D yabła11. Grano powyższą farsą dość starannie. 
P- Kaden był złodziejem (nie: geniuszem 1), uczącym 
galeryę, jak  sią elektrycznie rozcina blachą kssy  
ogn io trw ałej; dobrym  adwokatem Parkerem  był p. 
Dobiesław; rom antycznie dla apaszów nastrojoną 
donną była znów p. Ordyńska (gospodyni u Parkera). 
A rtyści robili, co mogli. Ha, trndno! Niech sią Czy
telnicy pocieszą, że przyszła recenzya będzie o R itt- 
Berze, a potem o Molierze. b—i.

Nasi „Przewodnik literacki**.

Szymon Askenazy. „Książe Józef Poniatowak.*. 
Wydanie czwarte, nakładem Biblioteki polskiej.

Najprzód wydanie nie czwarte, lecz trzecie, gdyż 
tak zwane wydanie drugie było pierwszem ze zmie- 
Bioną kartą tytułową. Książka zrazu nie szła, więc 
wydawcy wpadli na ten koncept, coraz częściej u nas 
praktykowany. Autor w kilkuwierszowej przedmowie 
do wydania drugiego (?) zaznaczył, że dodał tylko 
kilka drobnych szczegółów, a jedynym nowym szcze 
gółem była now* okładka na starej książce.

Autor pragnął dać „portret duchowy* bohatera 
i wykonał to świetnie. Dzięki jemu postać księcia 
Józefa, bagatelizowana przez niektórych historyków, 
a zwłaszcza przez dyletantów, odżyła w całej pięk- 
ności. Szlachetny, prawy, wierny służbie narodowej, 
gotów do poświęceń, nie wchodził w kompromisy 
z sumieniem, > szedł drogą obowiązku. Była to na
tura szczera i prosta. Żołnierz waleczny, obywatel 
nieskazitelny, umiał wśród „walk oryentacyjnych*

A uto r rozszerzył jedynie nieco przypiski na podsta 
w ie tego, co przybyło do życiorysu ks. Józefa od 
czasu ukazania sią pierwszego wydania. Ale nie ob
jął w szystkiego. Gdyby znał np. broszurą „P rzy ja 
ciel 'ks. Józefa* (W arszaw a 1914), nie podawałby 
Tadeusza Dembowskiego za autora znajdujących sią 
w  bibl. K rasińskich listów  do księcia, gdyż autorem  
ich był F loryan  Dembowski, sekretarz królewski, 
późniejszy żołnierz Kościuszkowski, dowódca od>

To wszystko jednak mało. Potrzeba jeszcze długich 
a bystrych studyów, by poznać całokształt życia 
Amerykanów. Pomaga do tego dzielnie książka 
Dębickiego, „Za Atlantykiem*. Autor, świetny fel
ietonista, Ameryką poznał, zrozumiał, polubił, pra
gnie dać syntezą jej życia, podkreślając cechy 
dodatnie, nie zamykając oczu na strony ujemne. 
Zamało może pisze o życiu rodzinnem i religijnem 
Amerykanów, ale to co jest, jest bardzo zajmująco 
opowiedziane i bystro podpatrzone. Książka zasłu
guje na znpełne uznanie. b—i.

  Opuścił prasę Nr. 2-gi Dziatwy Pol
skiej, illustrowanego dwutygodnika dla naj
młodszych czytelników. Tak w tym numerze, 
jak i w poprzednim, dobór treści i rycin za
sługuje na szczere uznanie, a dowodem, jak 
potrzebnem było podobne pisemko, jest cały 
szereg listów, nadesłanych z różnych okolic 
Polski od naszych Milusińskich, między któ
rymi nie brak nawet jednostek o literackich 
aspiracyach, z całą gotowością oświadczają 
bowiem Redakcyi szczerą chęć współpracow- 
nictwa. Zwiększa się też z każdym dniem 
liczba prenumeratorów. Po okazowe numery 
należy się zgłaszać do Redakcyi i Admim- 
stracyi „Dziatwy Polskiej1, Kraków XV. 
ulica Kazimierza Wielkiego — /. 95■

Kłopoty naszego przywódcy komunistów: Założyciel 
i prezes Klnbn poselskiego „komunistów" składającego 

się z dwn osób, poseł Dąbal.

działu, au tor jedynego polskiego dobrego planu bi
tw y  pod Maciejowicami. Gdyby znał tą  broszurą, 
wyciągnąłby z niej zapewne i kilka szczegółów, drob
nych wprawdzie, ale nieobojętnych dla charak tery 
styk i i życiorysu bohatera. B.

Z d z i s ł a w  D ą b l c k l :  Z a  A t l a n t y k i e m :  (Wra
żenia z pobytu w Stanach Zjednoczonych Ameryki 

Północnej. S tr. 244, (Nakład Gebethner ł W.),
Bądźmy szczerzy i powiedzmy aobie, że przed 

w ojną wiedzieliśmy o Ameryce bardzo mało. Sły-

Z Teatrów: Pp. Niewiarowicz (dependent) i Dobiesław 
(adwokat) w „Panu obrońcy" Molnara.

Kącik humorystyczny.

* Teatrów: Scena zbiorowa z „Pana obrońcy". Kolejno: Pp. Dobiesław, Działosz Hańska, Niewiarowicz.
Modzelewska i Kaden (apasz).

lości f kaz? aa honorze, nie uchybić nigdy god- 
iezinterfto°doweh P°daiwa godnz jego skromność, 
podmuch* prawdomówność, odporność na
mkim też icyh Takim go przedstawił Aikerazy, 
iretowi tvib°Zo-stani6 w historyk Zarzut temu por- 
!efa trzeba «,;,eden: szczegóły do życiorysu ks. Jó- 
nisków p«f .zeważBie wydobywać dopiero z przy- 

• od tym wzglądem monografia Skałkow-sietro ri.lo , waglQdem monograna azaiKow- 
s, Józefa Dam pełDieiszJ  °hraz życ' a * działalności

(izwarte. a właściwie, jak zaznaczyliś- 
’ n*e różni sią w tekście od poprzednich.

szeliśmy, że tam emigruje nasz lud, że lwia jego 
część idzie na dno przepaści, inni natomiast dora
biają sią wcale ładnego majątku, to znów wiedzie
liśmy, że tam „byli* indyanie i ie się buduje dra
pacze chmur... Ale, kto są ci Amerykanie, jaka ich 
dusza, charakter, pogląd na świat i życie... o tem 
ogół nasz nie wiedział prawie nici Dopiero wojna 
światowa zbliżyła Ameryką do Europy, a przede 
wszystkiem do nas Polaków. Z działań wojennych, 
z dążności ideowych nieśmiertelnego Wilsona, z dzia
łalności humanitarnej ludzi takich jak Hooyer i inni 
poznaliśmy nareszcie bodaj zrąb amerykańskiej dnszy.

K w esty a  ś led z io w a .
Dziś postny dzień, warto wpaść gdzieś 

na śledzia... Dokąd radzisz?
— Jeśli chcesz zjeść tanio, a dobrego, jedź 

nad morze, nie będzie cię to więcej kosztować, 
jak śledź w Krakowie, żołądka sobie nie ze
psujesz i zobaczysz kawałek świata...

O rganista  do kum otra .
— Wicie kumie, teroz w Polsce mają wielgi 

wzgląd na duchowne osoby. Wczoraj puścili 
z wojska mojego Jędrusia.

M oże m a i racyęl...
Aby z piekła nie wylazł, kto wynalazł 

kanapy i otomany...
— A cóż ci one winny... Tak wygodnie sie

dzieć na nicbl
—- Mnie o siedzenie nie chodzi!... Ale, gdyby 

ich nie było, może przestawałaby nas zamęczać 
swymi utworami jedna z autorek, u której każda 
scena miłosna rozgrywać się musi na kanapie 
lub koło niej... 9  9
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Od R«daiccy§.
Zwracamy uwagę PT. Czytelników, że jedy

nie ci są uprawnieni do ubiegania się o nagrody, 
którzy nadeślą rozwiązania wszystkich zagadek.

REBUS 3

Zagadki do nagrody.!
Łamigłówka.

Ułożył A. B. Kraków.

Z każdego tytułu wyjąć jedną 
nazw pewnego okresu w roku:

zgłoskę i ułożyć z nich

Zamek w Karpatach. 
Hrabia na Wątorach. 

O kawał ziemi.

Zadanie do unpelnleiiia.
Ułożył L. Górski Kraków.

Uzupełnić podane wyrazy, Litery wstawione w miejsce 
Kiesek czytane w kolejnym porządku,. podadzą jeden z pro
jektów sanacyi naszych finansów.

B a  |-----
—• — w a 
r  a -------

Trójkąt magiczny.
Ułożyła B. S. Rzeszów.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały wyrazy 
o podanem znaczeniu, fierw szy rząd pionowy i poziomy poda 
nazwiseo budzące niedawno grozę, zwłaszcza pośród kobiet,

9  ■ 91

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze
znacza Redakcya do rozlosowania dwie nagrody: 1) M. Jo- 
kaja „Biała dama“ (powieść, 2 tomy); 2j Kalendarzyk kieszon
kowy na rok 1922.

Rozwiązanie zagadek z Nr 3
Okienko. Piast, angur, Turyn.

Grzeblenlówka: Kola, i ,  rota, o, Łera, 8, York, t amen.

Zadanie do nm pelnienla : Waza, azot, aago, Zola, yard, 
nora, góra, tora Oncar, ftuma,

Logogryf: N, Nil, e, Ems, kos, bajka, Kreta, rower, Pa
sek, warkocz, maligna.

Dobre roswląianla nadesłali pp.: K. Górski Warszawa, 
J. Wierzbicki Piotrków, M. Michalczyk Poznań, S. Kowa ski 
Warszawa, W, Rozwadowski Kraków, H. Walewska Jasło, 
K. Dębicki Sambor, S. Kozik Piotrków, M. Drobocki War
szawa, J. Terech Radom, Es. Krzystynisk Machiiniec, J. Kali
nowski Poznań, S, Węgrzyn Kraków, S. Górska Warszawa, 
H. Malinowski Warszawa, J. Walczewska Lwów, M. Kubiców- 
na Kraków. S. Zakrzewski Sandomierz, H. Boratyńska Po
znań, M, Flanecka Kraków, S. Grabowski Wadowice, S. 
Sokołowski Lwów, J. Sadowski Kraków. T. Cisowski Zakopane,
B. Szypulska Wieliczka, A. Wróbel Tarnopol, K. Wilczyński 
Stanisławów, K. Mańkowska Warszawa, Z. Trembecki Aalisz,
C. Górny Limanowa, M, Więckowski Warszawa, H, Galiń
ska Tarnów, J. Martynowicz Lwów, Z. Sokolnicką Warszawa, 
W. Komperdowa Lwów, R. Mąka Kraków, W. Smiszkiewicz 
Milówka, M. Stachowicz Kraków, Szypnlska Wieliczka, M. Ku
czyńska Błeszno, W. Olszewska roznz n, J  Fatz Lwów, W. No 
wak Lwów.

Znaczenie w yrazów: 1. Szukany wyraz, 2. Jeden z na
czelników wojny trojińskiej, 3. Imię iroU  izymskiego, 4. 
Rzeka w poindaiowej Rosyi, 5. Egipsk bożek światła 6. Sa
mogłoska.

Igłoskówka.
Ułożył J. Kwieciński, Lublin.

Z każdego tytułu wyjąć jedną zgłoskę i ułożyć z nich na
zwę pewnej budowli o znaczeniu światowem.

Biała dama. 
Pożary i zgliszcza. 

Dom otwarty,

Nagrody przez losowanie otrzymali: 1) W. Olszewska Po- 
7uań (Fan Tadeusz); 2) K. Gćrski W arszawa (powieść); 3 
J. Katz Lwów (kalendarz), — Upraszamy o nadesłanie nale- 
żytości na koszta poleconej przesyłki nagroda w kwocie 25 mk.

t . 7 ~
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f  w POZNANIU TEL.2277 
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I  . . .  •

=  Jed yn y  n ajtań szy  dom h an d low y =

IGNACY CYPRES
Kraków, ul. Szewska 13/N.I.

Z N A N E  P O C Z Y T N E  
P IS M A  F A C H O W E

1 *  K U PC A 
* DROGĘRZYSTĘ

PRZEGLĄD WŁÓKNISTY 
RYNEK METALOWY 

OM GOŚCINNY

fp o le c a :  nikl. sysł. Roskopf mk. 
£ 3500, Budzik z przedw oj. werkiem 

mk. 4200, Skrzypce ze sm yczkiem  
mk. 6000 i w yżej. H arm onie, w iedeński m odel je- 
dnorzędów ka m k. 7000, dw urzgdów ka mk. 15000. 
T rąby akordeonow e mk. 1500, 1800. D yam enly do 
szk ła  mk. 2500, 3000. Brzytwy mk. 800, 1000, 1200 
M aszynki do w łosów  mk. 1800, 3000. M aszynki do 
sam ogolen ia  mk. 1500, 2000. P a s  do brzylwy mk. 
400. Kamień mk. 250. P udla  do skrzypiec mk. 3500. 
£000. -  Przy zam ów ieniu połow ę z góry, reszl?
za zaliczką. -  Cennik illusfrow any za n ad esła 

niem  40 m arek przekazem .
K u p u je  z ło to  i s r e b r o .

NAJWIĘKSZE WYDAWNICTWO GAZET FACHOWYCH W POLSCE'
P ism a nasńe fachow e poczytne są w  całej Polsce

KUPIEC" âlC° o r? an  band low o-p rzem ysłow y  I ja k o  o rg a n  zw iązkow y o rg an izac ji kup ieck ich , p o da jący
także k o n iu n k tu ry  k ra jo w e i zag ran iczn e  n a jw a ż n ie jsz y c h  b ra n ż  ku p ieck ich  i co tydzień sp raw o- 

źuan ie  g iełdow e, w ychodzi tygodn iow o  w  ob ję to śc i 40—50 s tro n . A bonam en t k w arta ln y  w ynosi 321 m k . Geny ogło
szeń: Cała s tro n a  20.000 mk., ł |j  s tro n y  10.000 mk., */< s tro n y  5.000 m k „  y* s tro n y  3.000 m k . Z eszy t okazow y 30 m k.

I l B n n F R 7 Y ę T A “  o r8an  Z w iązku  D ro g erzy stó w  R zeczypospo lite j P o lsk ie j ab o now any  w ko łach  d ro g e - 
| f  U H U l I Ł ł l t  I  O  |  14 rzy s tó w  i fa rm aceu tó w  ko sz tu je  150 m a . k w arta ln ie . O g łoszen ia: ’/i s tro n a  10,000 m k..
Va s tr . 5.000 m k , lj4 s i r  2 .500,m k., % s tr .  1.500 m k. W ychodzi co ty d z ień  w ob ję t. 20—24 s t r .  Z eszy t okazow y 20 m k.

P D 7 E | £ |  l i i  |R jf l  i ed y n y  ty g o d n ik  d la  b ran ży  w łókienniozej w  Polsee. O rg an  Z w iązku
j j l  l l L k l l L f § l f  V T % U I V I l l w  I T H u rto w n ik ó w  b ra n ż y  w łókienniczej, w ychodzi co ty d z ień  w ob ję to śc i

A b o n am en t k w a rta ln y  150 m k . O głoszenia: ł/i s tr . 10.000 m k., >/» s t r .  1.500 m k . Z eszy t okazow y 20 m k.l t j—24 s tro n .
RYNFlf MFTAi I I p ierw sze  p ism o  d la  b ra n ż y  żelaza, m etali, w szelk ich  sp rzę tó w  m eta low ych , 

99H I llEIV l l lE i lH L U f l l  m aszy n  ro ln iczy ch  i p rzem y sło w y ch , tow arów  e lek tro lech n iczn y ch  itd . O rg an
Z w iązku  ń an d li żelazem  w Z achodn ie j P olsce — w ychodzi d w u ty g o d n io w o  w o b ję to śc i 20—30 s tro n . A b o n am en t 
k w arta ln y  w y n o si 200 m arek . C eny og łoszeń: */, s tro n a  10.000 m arek , l/t  s tro n y  1.500 m arek . Z eszy t okazow y 20 m k,

MIM Gnęf»INNY“ i edyne Pis m o fachow e d la  p rz e m y s łu  g o sp o a n io -re s ta u ra c y jn e g o  w Polsce. O rg an  
I j U U I H  U U d U l l l I l I  u rzędow y  w szy stk ich  o rg an izac ji g o sp o d n io -re s ta u ra c y jn y o h  w P olsoe, w ychodz i d w u 
tygodniow o w ubjęt. lii 24 s tr . A bon. k w a rt. 150 m k. O głosz.: '/i s tr .  10,000 m k., */» s t r .  1.500 m k . Z eszy t okazow y  15 m k.
IMPORT I EKSPORT" poświęcony spraw om  im portu i eksportu  polskiego. A bonam ent kwartalny

200 M k. O g łoszen ia: C ała strona 10000 Mit., pół strohy 5000 Mk., ćw ierć str. 3000 Mk,

/  •  Za nadesłaniem 100 mk. wysyła się z wszystkich pism zeszyty okazowe,
r t u r t o w n l c y  1 w y tw ó r c y  z w i e l k i m  s k u t k i e m  o g ł a s z a j ą  s ię  w  p o w y ż s z y c h  p i s m a c h

Kierownik Wydawnictw: ARTUR GUSTOWSKI Adres: „KUPIEC* POZNAN, ul. Wielka 10

Sprztu ż oez agentowi Dom z dużym ogro
dem owocowym, dl8, 

stolarzy, kołodziei, kowali itd bardzo korzystny za 2 mil. rok. "" 
Duży dom z księgarnią, skład papierń i zabawek, jedyną w mi®' 
ście, w rynku z dużym ogrodem owocowym, z powodu choroby 
zaraz na sprzedaż za 5 m 1. mk,, 8 pokoi można zaraz objąć. -— 
D rukarnia: duża prasa pospieszna do gazet, 2 małe prasy „3°‘ 
stona“, 1  maszyna do rżnięc:a papieru, wielka ilość polskiej 
antikwa korpus i petit w bard 'o  małem używaniu, tak ie  inn® 
czcionki w rozmaitej wielkości itd. za tanią cenę 3%  mil. m®-
zaraz płatnych przy objęciu tego z miejsca, do sprzedani®’ 
Godzinę od Poznania. 6 . K ietzm ann, Mnr. Goślina — P oznań-

tui, siiidi Miin m iti
Henryi frisl, łirakdw. floiyaisia  37.

—  poleca —

•   ••  • dla szkół
Pocztówki artystyczne krajowe 

-  i zagraniczne.
Szkoły i Hurtownie 

otrzymuję odpowiedni rabat.

W^f4isl«ł» ' s t j h r t j t  SjjadkcHfcrsj Si, Liptósktrgo, Oiptw. rsdak tsr; JitUas BattwMńtsa, KUsu u fn e g o  n u h ft , Drakinia D, S, friedlsts* pod sari. St. Kswalikisp


